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Proletariusze 
wszystkich krajów 
łączcie się! 
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List uczestników eliminacji 
wiejskich zespołów teatralnych 
do Prezydenta 
Bolesława Bieruta 


Drogi Obywatelu Prezydencie! 


My, członkowie i kierownicy wiejskich zespołów teatralnych. | 


uczestniczący w centralnych eliminacjach Festiwalu Sztuk Pol- 
skich w Warszawie, w imieniu 1591 zespołów, które brały udział 
w tej wielkiej imprezie kulturalnej na wsi — przesyłamy Ci 
gorące i serdeczne pozdrowienia. 

Rewolucja kulturalna, jaka pod Twoim kierownictwem doko- 
nywuje się w naszym kraju, gruntownie zmienia oblicze wsi pol- 
skiej. Władza ludowa, sprawowana przez klasę robotniczą w so- 
juszu z pracujacym chłopstwem, stwarza nam coraz lepsze wa- 


runki do wszechstronnego rozwoju kulturalnego. pomaga likwi- | 


dować na wsi zacofanie i ciemnotę., tę ponurą spuściznę kapita- 
listyczno-obszarniczych rządów przedwrześniowych. 

Sztuka przestała dziś być przywilejem garstki bogatych paso- 
żytów, stała się własnością całego narodu. Otworzyły się przed 
nami ogromne możłiwości uczestniczenia w tworzeniu kultury 


narodowej. Coraz bujniej rozwijają sie nasze wiejskie zespoły | 


świetlicowe. Zaspokajamy i rozwijamy w nich nasze upodobania 


i talenty artystyczne. 


Sztuki grane przez nas w czasie Festiwalu oglądało na wsi mi- 
lion widzów. Sztuką walczyliśmy o pogłębianie wśród mas chłop- 
skich uczucia miłości do naszej Ludowej Ojczyzny, o realizację 
zadań wielkiego planu sześcioletniego, o zacieśnianie międzyna- 
rodowej solidarności ludów walczących o pokój, o socjalizm. 

Eliminacje naszych zespołów odbywają się w chwili, kiedy na 
całym świecie wzmaga się walka narodów miłujących pokój. prze- 
ciwko zmowie imberialistów i podżegaczy wojennych Stanów 
Zjednoczonych, Anglii i Francji, którzy zawarli z hitlerowską 
kliką Adenauera haniebny tzw. „układ ogólny“ stwarzający nie- 
bezpieczeństwo nowej agresji imperialistycznej, nowych zbrodni 


i zniszczeń. 


W obliczu tego spisku. zawartego wbrew woli narodów, przy- 
rzekamy Ci, Obywatelu Prezydencie. że po powrocie do naszych 
gromad, w codziennej naszej pracy wcielać będziemy w życie 
wezwanie ogólnopolskiej Konferencji przeciwko remilitaryzacji 


Niemiec zachodnich 
kojowe. 


o Niemcy demokratyczne, ziednoczone i po- 


Wzmożemy nasze wysiłki w pracy nad stałym podnoszeniem 
poziomu ideowego i artystycznego naszych wiejskich zespołów 


teatralnych, aby sztuką coraz 


skuteczniej 


mobilizować masy 


chłopskie da walki o pokój, o spotęgowanie wysiłków w realizacji 
zadań planu sześcioletniego w rolnictwie, aby budzić nią czuj- 
ność wobec szkodników i zdrajców narodu, wysługujących się 
amerykańsko-hitlerowskim wrogom naszej Ojczyzny. 

Pomni Twoich wskazań, Obywatełu Prezydencie, niezmordo- 
wanie walczyć będziemy o dalsze pogłębianie rewolucji kultural- 
nej na wsi. Przełamując nieugięcie istniejące jeszcze zacofanie. 
przesądy i ciemnotę, z jeszcze większym oddaniem walczyć bę- 
dziemy o wieś nową i szczęśliwą. 


Wręczenie nagród wyróżnionym 
wiejskim zespołom teatralnym 


(f) W dniu 11 bm. w Państwo- 
wym Teatrze Narodowym od- 
było się uroczyste zakończenie 
centralnych eliminacji wiej- 
skich zespołów teatralnych, bio- 
rących udział w Festiwalu Sztuk 
Polskich. 

Na uroczystość przybyli: mi- 
nister Kultury i Sztuki — S. 
Dybowski, wiceprezes Zarządu 
Głównego ZSCh — Jagusztyn, 
sekretarz generalny ZG ZSCh 
— M. Jaworski. autorzy sztuk 
granych przez zespoły, działacze 
kulturalno-oświatowi z terenu 
wiejskiego oraz przedstawiciele 
świata teatralnego. 

Zabierając głos min. Dybow- 
ski omówił doniosłe znaczenie 
Festiwalu Sztuk Polskich dla 


rozkwitu życia kulturalnego 
wsi. 
Wyniki Festiwalu podsumo- 


wał wiceprezes Jagusztyn. 

Następnie min. Dybowski do- 
konał wręczenia wyróżnionym 
zespołom dyplomów i nagród, 
ufundowanych przez ministra 
Kultury i Sztuki oraz Zarząd 
Główny ZSCh, 

Lista nagród przedstawia się 
następująco: 

I-sze miejsca: dwie nagrody zespo- 
łowe po 5 tys. zł otrzymały: Zespół 
z Ludwinowa, woj. krakowskie — 
zd opracowanie sztuki pt. „Wczoraj 
i przedwczoraj“ — Maliszewskiegn, 
Zespół z Zaniemyśla, woj. poznań. 
skie — („Zrzędność i przekora* — 
A. Fredry). 

Il-gie miejsca: trzy nagrody zespo- 
lowe po 3 tys. z: otrzymały: Zespół 
z Kłomnic, woj. łódzkie („Niemcy'' 
— Kruczkowskiego), Zespół z Przy- 
hysławiec, woj. krakowskie (..Szkice 
weglem'* wg. H. Sienkiewicza), Ze- 
spół z Wisły, woj. katowickie (.,Ra- 


zem z zespołem, gromadą“ Adama 
Niedoby). 
1Il-cie miejsca — cztery nagrody 


zespołowe po 2 tys, zł otrzymały: 
Zespół z gromady Kończyce Wiel- 
kie, woj. katowickie (..Zwycięstwo' 
— I. Warmińskiego). Zespół z gro- 
mady Raqdzięcin, woj. lubelskie 


(„Przyjmujemy © godz. 8.30“ Sło- 
twińskiego i Skowrońskiego), Zespół 
z gromady Przecław. woj. łódzkie, 
(„Trzeba było iskny'* — Pasterna- 
ka). Zespół z gromady Ninków, woj. 
kieleckie („W rodzinnym domu“ — 
St. Piotrowskiego). ; 

Nagrodę zespołową w wysokości 
zł 1.000 za dekoracje i obsługę tech- 
niczną w sztuce „Wczoraj i przed- 
wczoraj'* Maliszewskiego przyznano 
zespołowi z Ludwinowa, woj. kra- 
kowskie. 

Nagrody reżyserskie — indywidu- 
alne, w wysokości po zł 1.000 otrzy 


mali: Wolakiewicz Piotr — reżyser 
zespołu z Ludwinowa, woj. kra- 
kowskie, Przybylski Józef — reży- 


ser zespołu z Zaniemyśla, woj. po- 
znańskie, Bugaj Wiktoria — reżyser 
zespołu z Kłomnice — woj. łódzkie, 
Sokół Władysława — reżyser zespo- 
łu z Ludstowa, woj, gdańskie. 

Nagrodę indywidualną w wysoko- 
ści 1.200 zł otrzymał nauczyciel Nie. 
doba Adam — kierownik zespołu z 
Wisły, woj. katowickie — za cało- 
kształt pracy z zespołem oraz za na- 
pisanie sztuki pt. „Razem z zespo- 
łem, gromadą". 


Na zakończenie uroczystości 
wyróżniony za swą pracę kie- 
rownik zespołu z Zaniemyśla 
J. Przybylski odczytał tekst li- 
stu do Prezydenta Bolesława 
Bieruta. 

Zebrani przyjęli odczytany 
tekst długo niemilknacymi o- 
klaskami. 


(£) Na zakończenie central- 
nych eliminacji wiejskich ze- 
społów teatralnych, w ramach 
Festiwalu Sztuk Polskich, od- 
był się dnia 11 bm. w Państwo- 
wym Teatrze Narodowym wy- 
stęp dwóch zespołów wyróżnio- 
nych pierwszymi nagrodami, a 


mianowicie: z Zaniemyśla pow. | 


Środa (woj. poznańskie) oraz z 
Ludwinowa (pow. krakowski). 

Na przedstawienie przybyli: 
minister Kultury i Sztuki S. 
Dybowski, przedstawiciele KC 
PZPR oraz Centr. Rady Związ- 
ków Zawodowych, Zarz. Gł. 
ZSCh i innych organizacji ma- 
sowych. 


Delegacja niemiecka na Konferencję 
przeciw remililaryzacji Niemiec 
zachodnich gościem PKOP 


(f) Dnia 10 bm. Polski Komi- | Warszawę żegnani przez przed- 


tet Obrońców Pokoju 
kiej, przybyłej do Warszawy na 
Ogólnopolską Konferencję prze- 
ciwko remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich — o Niemcy :zjed- 
noczone, demokratyczne i poko. 
jowe. 


Na przyjęcie przybyli wszy- 
scy członkowie delegacji z prze- 
wodniczącą Demokratycznego 
Związku Kobiet Niemieckich — 
Elli Schmidt na czele. 

W przyjęciu udział wzięli: wi- 
cemarszałek Sejmu W. Barci- 
kowski, wiceprzewodniczący 
PKOP min. A. Rapacki, wice- 
przewodniczący Światowej Ra- 
dy Pokoju prof. L. Infeld, czło- 
nek SRP — O. Dłuski, prze- 
wodniczący CRZZ W. Kłesie- 
wicz, przewodniczący Prezy- 
dium Stołecznej Rady Narodo- 
wej J. Albrecht, sekretarz NEW 
ZSL — A. Juszkiewicz oraz 
liczni aktywiści ruchu obroń- 
ców pokoju, działacze kultural- 
ni i społeczni oraz przedstawi- 
ciele świata nauki. 

Dnia 11 bm. delegacja nie- 
miecka zwiedziła Fabrykę Sa- 
mochodów Osobowych na Żera- 
niu oraz Dom Słowa Polskiego, 
gdzie odbyły się spotkania z za- 
łogami. W godzinach wieczor- 
nych goście niemieccy opuścili 


ju wydał stawicieli KC PZPR, Polskiego 
przyjęcie dła delegacji niemiec- | 


Komitetu Obrońców Pokoju, 
Ligi Kobiet j CRZZ. 


Z pobytu delegacji 
Towarzystwa Przyjaźni 
Brytyjsko-Polskiej 


(f) Bawiąca w Polsce na za - 
proszenie Komitetu Współpracy 
Kulturalnej z Zagranicą 10-0so- 
bowa wycieczka "Towarzystwa 
Przyjaźni Brytyjsko - Polskiej 
przybyła do Poznania. W drodze 
z Bydgoszczy uczestnicy wycie- 
czki zatrzymali się w Gnieźnie, 
gdzie zwiedzili zakłady garbar- 
skie — jedne z najnowocześniej- 
szych w Europie. Uczestnicy 
wycieczki podczas spotkania z 
przedstawicielami władz miej - 
skich oraz działaczami Polskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju, or- 
ganizacji masowych i kultural- 
nych wyrazili podziw dla osiąg- 
nięć pokojowego budownictwa 
Polski Ludowej. Szczególne ich 
uznanie wzbudziło nowoczesne 
wyposażenie a zwłaszcza wspa- 
niałe urządzenia socjalne zakła- 
dów garbarskich. 


W Poznaniu goście byli obec- 
ni w Teatrze Wielkim im. Stani- 
sława Moniuszki na przedsta- 
wieniu Opery Narodowej „Stra- 
szny Dwór‘ 


| 


| szalińskiego 


buna Ludu 


WYDANIE 


H 


Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej 


Organ KC 


CENA 15 gru 
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24 tysiące przedzalników już przystąpiło 
do współzawodnictwa o tytuł najlepszego 
w zawodzie 


Meldunki o wykonaniu planów półrocznych 


(a) Wezwanie załogi przędzal- 


ni średnioprzędnej ZPB im. 
Stalina w Łodzi do współzawod- 
nictwa o miano najlepszego 


przędzalnika, zespołu, majstra i 
załogi przędzalniczej w przemy- 
śle bawełnianym i jedwabni- 
czym spotkało się z żywym od- 
dźwiękiem wśród załóg przę- 
dzalń przemysłu bawełnianego 
i jedwabniczego w całym kra- 
ju. 

Po przystąpieniu do szlachet- 
nego współzawodnictwa załóg 
przędzalni ZPB im. Dzierżyń- 
skiego i Marchlewskiego w Ło- 
dzi. ZPB w Pabianicach i ZPB 
w Andrychowie, w dziesiątkach 
dalszych zakładów  włókienni- 
czych odbyły się zebrania, na 
których podejmowano konkret- 
ne zobowiązania produkcyjne 


Do chwili obecnej do współ- 
zawodnictwa zobowiązaniowego 
o tytuł najlepszego przędzalni- 
ka, zespołu i przędzalni przy- 
stąpiło ponad 24 tys. przą- 
dek, przędzalników, pomaga- 
czek, brygadzistów, majstrów i 
techników z 27 wielkich i śred- 
nich przędzalń bawełnianych w 


| Łodzi, Częstochowie, woj. łódz- 


Wycieczki chłopów zwiedzają spółdzielnie 


(£) Jedna z licznych wycie- 


| ezek chłopskich, zorganizowana 


przez ZSCh, przybyła 9 bm. do 
Gdańska, Uczestnicy wycieczki 
— chłopi i chłopki z powiatu 
przemyskiego woj. rzeszowskie- 
go, podzielili się na cztery gru- 


py, z których każda udała się| 


autobusami na zwiedzanie spół- 
dzielni produkcyjnych. W go- 
dzinach wieczornych uczestni- 
cy wycieczki 
kaszubskiego zespołu pieśni i 
tańca w Technikum Mechanicz- 
no-Elektrycznym w Gdańsku. 


ck 
9 bm. przybyła do woj. ko- 
240-osobowa wy- 
cieczka chłopów z woj. rzeszow 
skiego. Chłopi podzieleni 
grupy rozjechali się po woje- 


wództwie. Zwiedzą oni między ; 
innymi spółdzielnie produkcyj- | 


ne, PGR-y, większe zakłady 
pracy oraz nadmorskie ośrodki 
wczasowe i uzdrowiska. 

Jedna z grup — licząca 136 
chłopów z powiatu Jarosław 
przybyła do Koszalina. Grupa ta 
zwiedziła 


oglądali występy | 


na i 


w pierwszym dniu! 


kim i woj. wrocławskim. W za- 
kładach tych codziennie do mę- 
żów zaufania i komisji współ- 
zawodnictwa napływają dalsze 
zobowiązania. 

Już pierwsze kilkanaście dni 
| trwania współzawodnictwa o ty- 
tuł najlepszego w zawodzie wy- 
kazały poważną poprawę stylu 
pracy wielu załóg oraz podnie- 
sienie się przeciętnych wskaź- 
ników wydajności pracy w wie- 
lu przędzalniach. Np. w przę- 
dzalni średnioprzędnej ZPB im 
Stalina w Łodzi trzecia dekada 


maja upłynęła pod znakiem 
pełnego wykonywania dzien- 
nych zadań produkcyjnych 


Bardzo wyraźnie podniosła się 
wydajność pracy w przędzal- 
niach ozorkowskich i moszcze- 
nickich ZPB 


(d) Duży sukces odniosła za- 
inga Fabryki Sprzętu Rolnicze- 
go „Pionier“ w Strzelcach Opol- 
skich. meldując o wykonaniu 7 
bm. półrocznego planu produk- 
EJE 

W okresie półrocza wysoko 
podniesiono także jakość pro- 
dukowanego sprzętu. 


| Przedterminowe wykonanie 
clanu półrocznego przyspieszyły 
znacznie zobowiązania 
młodzieży, do których włączyli 
się także it starsi robotnicy. O- 


nia Zlotu Młodych Przodowni- 
ków wyprodukować ponad plan 
570 maszyn. 


k 


(d) Załoga S/S „Jarosław Dą- 
browski“ nadesłała z morza 
|; meldunek, że wykonała swój 
| plan przewozów za pierwsze 
| półrocze w tonach w 102 proc., 
a w tonomilach w 104,4 proc. 

Również w ostatnich dniach 


zameldowała o wykonaniu pla-| 


nu przewozów za pierwsze pół- 
rocze br. załoga M/S „Piast“, 
osiągając w tonach 108 procent, 
w tonomilach 118 procent. W ten 
sposób załoga M/S „Piast* prze- 
kroczyła podjęte w dniu 15 ma- 
ja br. zobowiązania, mające na 


| celu zwiększenie planu przewo- 


ZÓW. 
* 
(d) W dniu 10 bm. pierwsze 


jw Łodzi zameldowały o przed- 


terminowym wykonaniu półro- 


PGR-y i zakłady pracy 


| spółdzielnię produkcyjną im. 
| Mariana Buczka w gromadzie 
Dobiesławiec. Ze wzruszeniem 
opowiadała Stefania Małecka, 
wdowa z gromady Kruszewice 
igm. Młyny, o pobycie w tej 
spółdzielni. „Witano nas tak 
serdecznie, że o mało się nie roz- 
i płakałam. Ludzie żyją w do- 
| statku, mają ładne mieszkania 
i dużo inwentarza trzymają, A 
w spółdzielni te krowy j konie 
to jak na pokazie — czyste i 
dobrze odkarmione. Widać, że 
troszczą się spółdzielcy o swój 
inwentarz“. 


10 bm. chłopi zwiedzali PGR 
Biesiekierz, spółdzielnie pro- 
dukcyjne: Lejkowo, Sarbinowo 


teresowaniem oglądali w PGR 
Biesiekierz nowoczesne maszy- 


ny rolnicze, samobieżne kombaj- 
ny produkcji radzieckiej, 
| mechaniczne sadzarki radzie- 
|ckie, kopaczki do ziemnia- 
|ków i inne maszyny. Z du- 
|żym zainteresowaniem słuchali 


zebrani, kiedy dyrektor zespo- 


i Tymień. Ze szczególnym zain=* 


— nawa zi 


lu opowiadał im o mechanicz- 
nej uprawie roli i o tym, że 
większość prac w PGR-ach jest 
zmechanizowana. Dzięki pomo- 
cy maszyn, na 100 ha pracuje 
|w zespole przeciętnie tylko 8 
ludzi. 
U 

10 bm. przybyła do Wrocła- 
wia 400-osobowa wycieczka ma- 
(ło i średniorolnych gospodarzy 
prawie ze wszystkich powiatów 
woj. białostockiego. W pierw- 
szym dniu wycieczki chłopi 
zwiedzili spółdzielnie produk- 
cyjne w pow. wrocławskim, 
strzelińskim i ząbkowickim. W 
| pow. ząbkowickim, w którym 
45 gromad jest już uspółdziel- 


Płieczkowiczów. Będąc w 
dzielniach, chłopi mieli możność 
przekonać się na własne oczy 
o wysokich osiągnięciach pro- 
dukcyjnych gospodarstw zespo- 
łowych i o dobrobycie członków 


| spółdzielni. 
Członkowie spółdzielni pro- 
jaukcyjnej im. Karola Świer- 


czewskiego w Siedlnicy powitali 


złotowe | 


gółem postanowiono dla uczcze- ' 


czone, bawiły cztery grupy wy-| 
spół- | 


|cznych planów produkcji dwa 


zakłady przemysłu metalowego | 


— Łódzka Fabryka Zegarów i 
Zakład A-13. 


Załoga Zakładu A-13, która 


nia ilościowe i 
wykonała również w pełni plan 
asortymentowy. 


c 


(f)- Załogi dwóch zakładów 
| przemysłu Iniarskiego w Bolko- 
| wie i w Lubawce, dzięki syste- 
| matycznemu przekraczaniu mie- 
| sięcznych zadań produkcyjnych, 
| już w pierwszych dniach bież. 
i miesiaca wykonały  przedter- 
|minowo swe półroczne plany 
| produkcyjne pod względem ilo- 
į ści i wartości. 
| sk 
| (£) Przedsiębiorstwo Produk- 
cji Pomocniczej Instalacji Prze- 

mysłowych w Warszawie wyko- 

|nało plan produkcyjny I półro- 
cza br. pod względem warto- 
|ściowym i asortymentowym już 
|w dniu 10. VI. br. tj na 20 dni 
'przed terminem. 


produkcyjne 


przybywających w odwiedziny 
chłopów z woj. kieleckiego chle- 
bem i solą. W byłym pałacu 
pruskiego  obszarnika, gdzie 
obecnie mieści się świetlica i 
zarząd spółdzielni, przewodni- 
czący spółdzielni Kłeniuk opo- 
wiedział chłopom historię po- 
wstania spółdzielni. 


Antoni Gałęziowski z pow. 
Pińczów po  zapoznąniu się 
|z dorobkiem spółdzielni, oświad- 
(czył swoim kclegom: ,.Kłam- 
stwem wielkim jest to wszyst- 
ko, co mówią wrogowie i ku- 
łacy o spółdzielniach produkcyj- 
nych. Nikt mi już teraz nie za- 
mąci w głowie“. Inny uczestnik 
wycieczki Ignacy Jopek, podzi- 
włając doskonałe warurki życia 
i pracy chłopów na Ziemiach 
Zachodnich, oświadczył: „Nie 
mogę odżałować, że nie osiedli- 
łem się na zachodzie i muszę 
się teraz gnieździć z rodziną na 
moich 5 ha piasku. Tu przecież 
|tyle wszystkiego. I ziemia do- 
kra i zabudowania lepsze niż 
u nas“. 


O właściwy rozdział i opiekę 
nad młodymi inżynierami i technikami 


36 tysięcy inżynierów i 


| opuści w roku bieżącym wyższe i śre- 


techników i czynnika społecznego znajduje się 
przedstawiciel resortu, do którego 
absolwenci są kierowani — jest przy- po czym 


ników na odpowiednich i zgodnych 
nabytymi kwalifikacjami stanowiskach, | 
— już w toku pracy — udzie- | 


z 


zrealizowała z nadwyżką zada- | 
waftościowe. | 


dnie szkoły techniczne. W najbliższych 
już tygodniach rozpoczną oni pracę 
w fabrykach i hutach, w. kopalniach 
i transporcie, na budowach i w przy- 
zakładowych laboratoriach. 
Absolwentów szkół i uczelni inżynie- 
ryjno-technicznych jest dziś trzykrot- 
nie więcej, niż w roku 1936, kiedy to 
z politechnik i średnich szkół technicz- 
nych wyszło łącznie 12 tysięcy absol- 
wentów. Wówczas — znaczna ich część, 


wskutek małej chłonności kapitalistycz-, 


nego przemysłu często chwytać się mu- 
siała pracy nie mającej nic wspólnego 
z wybraną specjalnością, część zaś mi- 
mo wysokich kwalifikacji zawodowych 
— stawała wobec widma bezrobocia. 

Dziś — młodzi inżynierowie i techni- 
cy, którym państwo zagwarantowało 
i umożliwiło naukę i pracę, opuszczają 
uczelnie ze skierowaniami do pracy. 
z przydziałami na konkretne stanowi- 


i ska, do konkretnego, zgodnego z posia- 


danymi kwalifikacjami zajęcia. 

36 tysięcy tegorocznych absolwentów 
pukryje zaledwie w części zgłoszone 
przez przemysł zapotrzebowanie. Reali- 
zacja wysokich planów gospodarczych, 
podnoszenie jakości i obniżanie kosztów 
własnych produkcji, nieustanny wzrost 
naszego potencjału przemysłowego. 
budowa nowych fabryk i rozbudowa 
starych, rozwój kopalnictwa. sieci ko- 
munikacyjnych itd. — oto zadania, któ- 
rych wykonanie wymaga olbrzymiej 
ilości wysokokwalifikowanych kadr 
technicznych. Wymaga inżynierów i 
techników specjalności często dotych- 
czas u nas nieznanych, wymaga ludzi. 
którzy wraz z dotychczasową kadrą 
inżynieryjno-techniczną, walczyć bę- 
dą o wprowadzenie nowych, wyższych 
metod pracy i potrafią sprężyście kie- 
rować swymi odcinkami pracy. 

Z zagadnieniem niepełnego pokrycia 
zapotrzebowania gospodarki narodowej 
na kadry techniczne łączy się najściślej 
sprawa właściwego, racjonalnego ich 
rozstawienia. Odpowiedzialność za skie- 
rowanie inżynierów i techników, zwła- 
szcza do tych resortów i tych zakła- 
dów, które odczuwają największy ich 
brak, odpowiedzialność za umiejętne 
ich rozmieszczenie w pozostałych resor- 
tach i zakładach — ponoszą specjalne 
komisje przydziału pracy, działające 
przy wszystkich uczelniach technicz- 
nych. s 

Obowiązkiem także tych komisji, 
w których obok przedstawicieli szkoły 


dzielenie pracy zgodnie z kwalifikacja- 
mi i specjalnością, w tych zaś wypad- 
kach, gdzie występuje szczególnie ostry 
brak specjalistów dokwalifikowa- 
nie. 

Umiejętne rozstawienie młodych kadr 
technicznych nie jest sprawą iatwą. Do 
wydawania przydziałów pracy członko- 
wie komisji podchodzić muszą z punktu 
widzenia jak najsłuszniejszego zaspo- 
kojenia potrzeb gospodarki narodowej 
— z jednoczesnym uwzględnieniem in- 
dywidualnych warunków rodzinnych 
i mieszkaniowych absolwenta, jego 
uzdolnień i zamiłowań. Otrzymując 
przydział pracy, absolwent powinien zo- 
stać poinformowany — zwłaszcza przez 
przedstawiciela resortu względnie za- 
kładu — na jakim stanowisku będzie 


zatrudniony i co będzie wchodziło 
w zakres jego obowiązków. 
Podstawowym zadaniem komisji 


przydziału pracy jest kierowanie mło- 
dych inżynierów i techników tam, gdzie 
są oni najbardziej potrzebni — głównie 
do produkcji. Przy warsztacie, w hali 
fabrycznej, w bezpośrednim zetknięciu 
z produkcją, robotnikami, inżynierami 
i technikami — młody absolwent nauk 
technicznych wciągnie się najlepiej w 
wir.pracy, pozna najlepiej zasady or- 
ganizacji produkcji w zakładzie. Przy- 
swoi on sobie tam najszybciej umiejęt- 
ność rozwiązywania w praktyce zna- 
nych mu dotychczas wyłącznie z teorii 
problemów, nauczy się właściwego pla- 
nowania i operatywnej kontroli — sta- 
nie się współorganizatorem i współ- 
gospodarzem przedsiębiorstwa. 

Nie tylko jednak oa praey komisji 
zależeć będzie właściwe wykorzystanie 
młodych kadr technicznych. O tym, w 
jakim stopniu usunięte zostaną trudno- 
ści, na które napotykają poszczególne 
zakłady w związku z brakiem dosta- 
tecznej ilości personelu inżynieryjno - 
technicznego, zadecydują przede wszy- 
stkim same zakłady. Ograniczenie się 
do przyjęcia określonej ilości inżynie- 
rów i techników, przydzielenia im ja- 
kiejś pracy i pozostawienia ich włas- 
nemu losowi — nie usunie trudności, 
młodego absolwenta zaś rozczaruje i 
zniechęci do pracy. 

Dyrekcja każdego zakładu, przyjmu- 
jac młodego specjalistę, powinna więc 
wspólnie z organizacją partyjną i radą 
zakładową dokładnie przeanalizować 
sytuację na odcinku kadr technicznych, 
zatrudnić przyjętych inżynierów i tech- 


lać im pomocy. 

Dla wielu zakładów zbliża się okres, 
w którym przyjmą one większe ilości 
młodych specjalistów (niektóre już ich 
przyjęły) do jeszcze innych przyjdą za- 
ledwie nieliczni. Niezależnie jednak od 
ilości skierowanych młodych inżynie- 
rów i techników, niezależnie od ich 
kwalifikacji dyrekcje przedsię- 
biorstw, organizacje partyjne, rady za- 
kładowe i zakładowe koła ZMP powin- 
ny przygotować im serdeczne przyjęcie. 
Powinny pomagać im — zwłaszcza w 
okresie pierwszych, najtrudniejszych 
tygodni pracy w fabryce, zapoznać z 
życiem i problemami zakładu, zapew- 
nić czyste, wyposażone w konieczny 
sprzęt kwatery i pomieszczenia. 

Specjalnie ważne zadania stoją na 
tym odcinku przed organizacjami par- 
tyjnymi. Trzeba, aby wszyscy, rozpo- 
czynający pracę w zakładzie inżynie- 
rowie i technicy — partyjni, bezpar- 
tyjni i ZMP-owcy, otoczeni zostali tro- 
skliwą opieką. Obok czujnej kontroli, 
czy rzeczywiście zrobiono wszystko, 
aby młodego inżyniera lub technika 
zatrudnić tak, jak tego wymaga dobro 
zakładu — powinny one dopilnować, 
aby każdy z nich zapewnione miał 
możliwości rozwoju i dałszego podno- 
szenia swoich kwalifikacji zawodo- 
wych. 

Organizacje partyjne muszą umieć 
pokazać młodemu inżynierowi i techni- 
kowi perspektywy stałego rozwoju za- 


kładu, uświadomić miejsce i znaczenie | 


w wielkiej, narodowej gospodarce, 
umieć wzbudzić w nim poczucie troski 
i współodpowiedzialności za pracę za- 
kładu, za stałe podnoszenie poziomu 
organizacji produkcji. Trzeba również, 
aby organizacje partyjne pomogły 
absolwentom w pracy nad sobą, aby 


nauczyły ich — we wszystkich nowa- | 


torskich poczynaniach, w codziennej 
pracy — opierać się na kolektywie, na 
załodze, na ścisłej współpracy ze starą 
kadrą inżynieryjno-techniczną i przej- 
mowaniu od niej doświadczeń. 

Poważne więc zadania stoją w związ- 
ku z napływem do fabryk nowych pra- 
cowników  inżynieryjno - technicznych, 
przed kierownictwem, aktywem partyj- 
nym, gospodarczym i związkowym 
każdego zakładu. Zadania te powinny 
być wykonane — dla dobra samych za- 
kładów, ich młodych inżynierów i tech- 
ników, dla dobra całej gospodarki 
narodowej. 


| Młodzież „Palawaqu* realizuje zobowiązania 


t 


Młodzież „Pafawagu"“ 
Przodowników 1 wagon osobowy 2 kl. i 2 wagony 
ponad plan. Realizacja zobowiazań szybko posuwa się naprzód. 
Na zdjęciu: elektromonterzy Zygmunt Antkowiak i Kazimierz 
Fertuła z przodujacego wydziału W-1 sprawdzają dynamo do 

jednego z wagonów zlotowych Foto CAF — Szert 


1 
| 


mij Wojskowo-Politycznej im. 
odbyła się uroczystość zakoń- 
|czenia 2-letniego kursu Wieczo- 
|rowego Uniwersytetu Marksiz- 
mu-yoyenizmu Domu Wojska 
Polskiego, 

Zebran? w wielkiej auli Aka- 
,demii generałowie, starsi ofice- 
rowie i absolwenci Wieczorowo- 


złotowe 


wyprodukuje na cześć Zlotu Młodych 


towarowe 


Wojsko Polskie wychowuje 
świadomego żołnierza — ovywatela 
Ludowej Ojczyzny 
Zakończenie kursu Wieczorowego Uniwersytetu 
Marksizmu - Leninizmu Domu 
Wojska Polskiego 


(£) Dnia 11 bm. w auli Akade- | chowanie typ Światłego, kultue 


| ralnego, świadomego praw roz- 


F. Dzierżyńskiego w Warszawie | woju społecznego 


i przez to 
świadomego swej roli i zadań 
żołnierza - obywatela, a spo- 
śród najlepszych żołnierza-par- 


'tyjniaka', Wskazując na zasad- 


igo Uniwersytetu  Marksizmu- 
Leninizmy, gorącymi długotrwa 
łymi o jami powitali przyby* : 


łych na uroczystość członków : 
Biura Politycznego KC PZPR | 


— ministra Obrony Narodowej, 
Marszałka Polski K. Rokossow” 
skiego i R. Zambrowskiego. W 
uroczystości wzieli również 
dział kerownik wydzjału Szko- 
lenia KC PZPR H. Kozłowska 
oraz przedstawiciele Instytutu 
Kształcenia Kadr Naukowych i 


Do zebranych przemówił, wi- 
| tany gorącymi oxlaskami, szef 
Głównego Zarządu Pulitycznego 
W. P. wiceminister Obrony Na 
rodowej gen. bryg. M. Naszkow- 
ski. 

Gen. bryg. M. Naszkowski 
podkreślił w swym przemówie- 
niu doniosłe znaczenie wycho- 
wawcze teorii marksistowsko - 
leninowskiej dla podniesienia 
świadomości politycznej oficera 
i żołnierza. „Ludowe Wojsko 
Polskie — oświadczył on — po- 
siada wszystkie warunki, by być 
kuźnią ideologicznego i polity- 
cznego wychowania kadr w du- 
chu głębokiej miłości Ojczyzny 
ji niezłomnej gotowości obrony 
jej suwerennośc: przed zaku- 
sami imperialistów'. 

Szef Głównego Zarządu Poli- 
tycznego W P. wyraził gorące 
uznanie dla pracy naukowców. 
,wykładających na  Wieczoro- 
jwym Uniwersytecie Marksiz- 
mu - Leninizmu. „Jest rzeczą 
szczególnie cenną stwier- 
dza mówca że wśród słu- 
chaczy Wieczorowego Uni- 
wersytetu Marksizmu - Lenini- 
zmu w parze ze wzrostem wie- 
dzy wzrosła aktywność polity- 
czna, podniosła się jakość ich 
pracy służbowej“. 

Gen. bryg. Naszkowski stwier- 
dził następnie: 
ustawicznie o wysokie morale, 
o świadomość polityczną nasze- 
go oficera i żołnierza, kształtu- 
jemy poprzez szkolenie i wy- 


|skiej FSO i „Ursusie“, podjęła 
wezwanie Fabryki Samochodów 
Ciężarowych w Starachowicach 
i przystąpiła do socjalistyczne- 
go współzawodnictwa o tytuł 
przodującego zakładu w prze- 
myśle motoryzacyjnym. 

Na specjalnych masówkach 
oddziałowych załogi Żerania po- 
stanowiono równocześnie 


downików wykonać m. in. plan 


105 proc., zwiększyć o 5 proc. 
średnią wydajność pracownika 
przemysłowego, skrócić o 5 proc. 
planowy termin remontów ma- 
szyn i urządzeń produkcyjnych, 
utworzyć o 8 brygad racjonali- 
zatorskich więcej į zgłosić o 60 
projektów  racjonalizatorskich 


Szkoły Partyjnej przy KC PZPR. cii 


I 


dla : 
uczczenia Zlotu Młodych Przo- ; 


produkcyjny II kwartału br. w i 


nicze różnice między duchem 
i charakterem naszej armii, a 
armiami imperialistów, mówca 
stwierdził, że różnica tkwi w 
postawie i morale naszego ofi- 
cera i żołnierza. „W tej wła- 
śnie różnicy między duchem 1 
charakterem naszej i ich armii 
powiedział w zakończeniu 
Szef Głównego Zarządu Polity- 
cznego — w różnicy między po- 
stawą i morale naszego oficera, 


u. żołnierza, a zbójeckim obliczem 


kadry armii imperialistycznych 


tkwi nasza siła, tkwi siła Zwią- 


izku Radzieckiego, tkwi siła ca- 


„nowanie teorii 


„My walczymy | 


łego obozu pokoju". 

Przemówienie zebrani przy- 
długotrwałymi oklaskami. 

Z kolei Szef Głównego Za- 
rządu Politycznego W. P. gen. 
bryg. M. Naszkowski wręczył 
absolwentom dyplomy, gratulu- 
jąc im serdecznie uzyskanych 
wyników w nauce. Jako pierw- 
szy dyplom otrzymał mjr Ja- 
łowiecki — uczestnik bitwy pod 
Lenino, który w Ludowym Woj- 
sku Polskim wyrósł od szere- 
gowca do majora. Następnie 
dyplom ukończenia dwuletnie- 
go Wieczorowego Uniwersytetu 
Marksizmu - Leninizmu otrzy- 
mali pozostali absolwenci. 

W imieniu absolwentów przes 
mówił mjr Jałowiecki. 

„Już w toku nauki — stwier= 
dzil mówca — czuliśmy, że opa- 
marksistowsko = 
leninowskiej pomaga nam w or= 
ganizowaniu szkolenia bojowe- 
go i. politycznego, we wzroście 
naszych walorów dowódczych, 
pomaga nam w zrozumieniu za- 
dań służbowych i w lepszym ich 
wykonywaniu. Zapewniamy Do- 
wództwo, że wykorzystując na- 
bytą wiedzę marksistowsko - le- 
ninowską, wytężymy wszystkie 
siły, bv na swoim odcinku służ- 
by przyczynić się do dalszego 
wzmocnienia gotowości bojowej 
naszego Wojska w służbie na- 
szej Ludowej Ojczyzny w 
siużbie pokoju“ 

Na zakończenie uroczystości 
odbyła się część koncertowa w 
wykonaniu B. Hesse - Bukow- 


„skiej, E. Bandrowskiej - Turskiej 
li B. Ładysza. 


Załoga FSO podjęła wezwanie 
starachowickiej FSC 


(£) Załoga Fabryki Samocho- | więcej niż w I kwartale br., 
| dów Osobowych na Żeraniu — | zmniejszyć ilość braków oraz 
| jako trzecia z kolei po Lubel- podnieść kwalifikacje zawodo- 


we 240 pracowników produkcyj- 
nych. 


ZIS W NUMERZE: 


CESARE MARCUCCI: Krach 
złudzeń włoskiej chadecji 

Z 2 YCAA "PA RET | 
MICHAŁ ZACHARSKI: Jak 
pomogła nam krytyka i sa- 
mokrytyka 


ANATOL KRYSZCZUK: O do- 
brobycie decyduje praca (z 
wycieczką chłopów polskich 
w Związku Radzieckim) 

JANINA BOROWSKĄ: O ter- 
minowe zaopatrzenie mło- 
dzieży w podreczniki szkolne 

ANATOL NOWIKOW: „Mło- 
dość Chopina“ 


i 


Fakty i wnioski 


Metoda knebla 


Bestlalstwa amerykańskich hit- 
ekstermi- 
nacja jeńców na Kożedo, krwa- 
wy terror w Południowej Korei, 
zbrodni 
wywa- 
łuje oburzenie i potępienie na 
Również i w 
Ameryce wypadki na Kożedo 
wzbudziły zaniepokojenie opinii 


lerowców w Korei, 


słowem cały łańcuch 
gangsterów Ridsway'a, 


całym Świecie. 


publicznej. 


Reakcyjny tygodnik „Saturday 


Evening Post* pisał w ub. ty- 
godniu, że „masowym  zjawi- 
skiem na terenie USA jest ros- 
nąca niepopularność wojny w 
Korei*. Ludzie twierdzą — pi- 
sze tygodnik, — że wojna ta 
jest bezsensowna, że rząd Tru- 
mana ogłaszając „operację po- 
lityczną w imieniu ONZ“ oszu- 
kał społeczeństwo i że koniecz- 
na jest ręwizja polityki zagra- 
nicznej. 

. Protesty w USA są coraz licz- 
niejsze. 
lsty lotników amerykańskich 
pelne zwątpienia i goryczy w 
sprawie „brudnej wojny“ prze- 
ciwko walczącemu o wolność 
narodowi koreańskiemu, albo 
protest ojca zabitego w Korei 
żołnierza amerykańskiego, któ- 


ry nie przyjął wysokiego odzna- į 


czenia z „rąk Trumana - mor- 


dercy', — jak się wyraził, przy- | 


pomnijmy wystąpienie intelek- 
tualistów amerykańskich prze- 
ciwko wojnie bakterłologicznej. 

Na te głosy podżegacze z Wa- 
szyngtonu odpowiadają groźbą 


sądów wojskowych względnie — , 
„antyame- | 


komisji dla badania 
rykańskiej działalności”. 

Za przyznanie faktu mordo- 
wania jeńców na Kożedo gene- 
rałowie Dodd i Colson zostali 
zdegradowani.i czekają na sąd 
wojskowy. Sąd wojskowy za 
„szerzenie defetyzmu“ grozi 
obecnie przeniesionemu w stan 
spoczynku generałowi Hudelso- 
nowi, dowódcy  kalifornijskiej 
dywizji gwardii narodowej, któ- 
ra brała udział w wojnie ko- 
reańskiej. 

Po powrocie z Korei generał 
ten bowiem oświadczył, że „nie 
władomo po co wojska amery- 
kańskie walczą w Korei“, i że 
„pod presją opinii publicznej bę- 
dą musiały powrócić do USA“. 

Wypowiedź Hudelsona wy- 
warła głębokie poruszenie w 
Stanach Zjednoczonych, a zwła- 
szcza wśród rodzin żołnierzy 
walczących w Korei. 

Znamienne jest również pi- 
smo, skierowane przez sierżan- 
ta Deana Chase do generała 
Clarka, następcy krwawego 
Ridgway'a. Sierżant określa po- 
stępowanie wobec jeńców na 
Kożedo „jako odrażające i 
wstrętne". 

24-letni sierżant ma teraz sta- 
nąć przed trybunałem wojsko- 
wym za „krytykę przełożone- 
go“, a sztab 6-tej armii wdrożył 
dochodzenie celem zbadania je- 
go „przeszłości politycznej”. 

Słowa krytyki, przenikające 
tu i ówdzie przez kontrolowaną 
prasę amerykańską, wywołują 
furię waszyngtońskich agreso- 
rów, nie cofających się przed 
żadnymi środkami terroru. gdy 
chodzi o zastraszenie opinii pu- 
blicznej. 


Terror ten jest dowodem 
strachu przed głosem opinii pu- 
blicznej, jest dowodem, że rów- 
nież į we własnym kraju poli- 
tyka Wall Street zaczyna budzić 
— używając słów sierżanta 
Chase — „odrazę i wstręt”. 

(mp) 


Sukcesy Vietnamskiej 
Armii Ludowej 


(f) PARYŻ (PAP). Z Sajgonu 
donoszą, że na północny wschód 
od tego miasta kilka kompanii 
Vietnamskiej Armii Ludowej 
zaatakowało skutecznie trans- 
porty kolejowe fracuskich wojsk 
kolonialnych. Liczne wagony ze 
sprzętem zostały zniszczone. 
Konwój poniósł straty w liczbie 
kilkudziesięciu zabitych i ran- 
nych. 


Przypomnijmy choćby | 


| 


Jacques Duclos trwa nadal z 


W Grenoble wybuchł strajk 
metalowców. Delegacje rad za- 
kładowych wszystkich fabryk 
udały się do prefektury, składa- 
jac rezolucję protestacyjną. W 
fabryce „Usinor“ w St. Leger 
zastrajkowało 2.600 robotników. 
W Brive odbył się dwugodzin- 
ny “strajk robotników budowla- 
rych. 2.000 robotników zapory 
wodnej w Doneere - Mondragon 
postanowiło rozpocząć strajk, 
żądając uwolnienia Duclos i Sti- 
ła. Robotnicy tabryki „De-He* 
przyłączyli się do tej akcji straj- 
kowej. Górnicy kopalń w Cham- 
pagnac, bez względu na przy- 
należność związkową, prokla- 
mowali strajk. Niemal cała za- 
łoga fabryki „Fives-Lille* wzię- 
ła udział w demonstracji prote- 
stacyjnej pod hasłem zwolnienia 
Duclos i postanowiła proklamo- 
wać strajk. 

Chłopi okręgu Mouscardes 
'zwołali zebranie, na którym u- 
chwalono rezolucję, protestują- 
cą przeciwko hitlerowskim me- 
todom rządu Pinay'a i areszto- 
waniu patriotów francuskich. 

W mieście St. Junien (dep. 
Haute Vienne)  zastrajkowali 
niemal wszyscy robotnicy fabry- 


(f) PARYŻ (PAP). Dziennik 
„Humanite* opublikował list 
Andre Stila do sędziego śled- 
czego Jacquinot. 


— Zostałem bezprawnie are- 


sztowany w dniu 25 maja br.. 


i już od praeszło dwóch tygod- 
ni znajduję się w więzieniu — 
pisze Andre Stil. 

|  Wysunięto przeciwko mnie 
aż trzy zarzuty w związku z 
rzecomym  „„nawoływaniem do 
demonstracji“ i rzekomym .spi- 


| 


mu bezpieczeństwu państwa“, 
lecz dotychczas nie przesłu- 
chano mnie i nie dano mi moż- 
ności zdemaskowania nikczem- 
nych machinacji policji w mo- 
jej sprawie. Jest to wyraźna 


skiem, przeciwko wewnętrzne- 


niesłabnącą siłą. 


|czni. Na znak solidarności z ro- 
|totnikami wielu kupców poza- 
|rnykało sklepy. 

W Hawrze zastrajkowało 
|1.500 robotników fabryki drutu. 
Robotnicy kilku fabryk w La 
Rochelle przeprowadzili krótko- 
trwały strajk. W Bourg en Bres- 
|se robotnicy fabryk metalurgicz- 


strajk, organizując wielką ma- 


W wielu wsiach okręgu Bour- 
briac (dep. Cote du Nord) za- 
|jstrajkowali robotnicy rolni. 


Dużego nasilenia nabrała ak-| 


i cja protestacyjna wśród nauczy- 


|eielstwa. W Nantes przeszło 100 | A 
chę z |deracja Sekwany FPK zanoto-| 


|nauczycieli i profesorów podpi- 
|sało rezolucję, protestującą prze- 
|ciwko aresztowaniu deputowa- 
j nego, wybranego przez lud. 
„Humanité“ w dalszym ciągu 
| zamieszcza liczne depesze i re- 
|zolucje, napływające z całego 
świata, a domagające się uwol- 
|nienia Jacques Duclos. Depesze 
takie nadeszły m. in. od Luis 
Carlos Prestesa, od sekretarza 
| generalnego KP Urugwaju Go- 
| meza, KP Syrii, od Związku Pi- 
sarzy Niemieckich, od Arnolda 
Zweiga, Jorge Amado itd. 


List Andre Stila 


wodzi to, że każdy obywatel 
francuski może być bez żad- 
| nych powodów aresztowany 
przez policję, mimo że powin- 
ny go chronić obowiązujące 
ustawy jak w moim na 
przykład wypadku ustawa pra- 
| Sowa. 

Władze policyjne, które mnie 
aresztowały, odmawiają przez 


„przeszło dwa tygodnie udziele- | 


nia mi jakichkolwiek wyja- 
śnień. 
|  Znienawidzony przez naród 


rząd stosuje „prewencyjne are- 


sztowania*, tak jak czynił to 
rząd  monarchistyczny przed 
Rewolucją 1789 roku. Rząd 


aresztuje tych, którzy w jaki-' 


nych zorganizowali 24-godzinny | 


|nifestację na placu ratuszowym. j 


samowola ze strony władz. Do-| 


TRYBUNA LUDU 


nędzy,  faszyzacji i 
i wojny! 

Jest dla mnie rzeczą jasną, iż 
| nie zostałem przez przeszło dwa 
|tygodnie przesłuchany dlatego, 
|że nie było żadnych podstaw 


| TPA : 
|do aresztowania i dlatego, że 


| wysuwane przeciwko mnie za-| 


| rzuty są równie bezpodstawne. 
ı Jest rzeczą jasną, że w tych 
|warunkach — jak to stwierdził 


PARYŻ (PAP). Mimo terroru 
i prześladowań ze strony władz, 
szeregi Francuskiej Partii Ko- 
,munistycznej stale rosną. .Hu- 
manite* donosi, że od chwi.i a- 
|resztowania Jacques Duclos fe- 


PARYŻ (PAP). Rząd Pinay'a, 
po oczywistym krachu swej 
pierwszej prowokacji, zmierza- 
jącej do oskarżenia komunistów 
i innych patriotów francuskich 
o spisek przeciwko „bezpieczeń- 
stwu wewnętrznemu'* zmonto- 
| wał pośpiesznie nowe oskarże- 
nie o rzekomy zamach na „,.ze- 
wnętrzne bezpieczeństwo pań- 
stwa“ i o „szpiegostwo“. Pod- 
stawą do tego oskarżenia mia- 
iły być „dowody“ zdobyte pod- 


,czas rewizji w Tulonie i w nie- 
i których innych portach. 
Francuska urzędowa agencja 


!że na nadzwyczajnym posie- 
| dzeniu Rady Ministrów, poświę- 
conym sprawie dokumentów 
znalezionych w Tulonie stwier- 
dzono, iż dokumenty te, poda- 
|ne do wiadomości ministerstwa 
obrony narodowej, nie zawiera- 
ją żadnych „tajnych materia- 
| łów“. W tych warunkach koła 
oficjalne musiały pominąć mil- 
| czeniem fantastyczne doniesie- 
|nia prasy reakcyjnej, o wykry- 
|eiu nie istniejącej „komunisty- 
|cznej organizacji szpiegowskiej 
w portach wojskowych“. 
Korespondent dziennika „Li- 


| prasowa AFP musiała przyznać, | 


Lud Francji walczy nieugięcie przeciw 
hitlerowskim metodom rządu Pinay'a 


Akcja protestacyjna we Francji trwa 


PARYŻ (PAP). Akcja protestacyjna narodu francuskiego | kolwiek sposób krytykują jego 
przeciwko reakcyjnym metodom rządu Pinay'a i uwięzieniu | politykę 


Jacques Duclos w 


; władzom, ponieważ 
| ny“ staje się oskarżycielem. 


| Piszę ten list — stwierdza w 
| zakończeniu Andre Stil — aby 
| zdemaskować arbitralne meto- 
dy policji. Jednocześnie doma- 
| gam się, aby dano mi możność 
swobodnego wypowiedzenia się 


|| 
| 
w najbliższym czasie. 


Rosną szeregi KP Francji 


| wała 288 przystąpień do partii. 
| Federacja Seine et Oise otrzy- 
| mała 201 nowych zgłoszeń. Li- 
czne zgłoszenia napływają tak- 


że do federacji. FPK w dapat- 


tamentach Pyrenees, Orientales, 
| Gard, Gironde, w Tours, Royan 
M. 


| Sromolne fiasko tulońskiej 
prowokacji 


|beration* również notując kom- 
|pletne niepowodzenie afery tu- 
|lońskiej, przewiduje, że rząd 
|nie pogodzi się ze swoją poraż- 
ką i będzie próbował nowych 
| prowokacji. 

| Niejako ilustracją do tych 
przypuszczeń korespondenta 
|„Liberation* jest wiadomość o- 
| trzymana przez „Humanite* z 
| Lorient. Tamtejsza organizacja 
Francuskiej Partii Komunisty- 
| cznej donosi: 

| Pewien policjant w cywilu są- 
dząc, że w naszym lokalu par- 
tyjnym nikogo nie ma w po- 
rze obiadowej, usiłował otwo- 
| rzyć okno i wrzucić do pokoju 


walizkę. Przyłapano go jednak | 


na gorącym uczynku. Wówczas 
prowokator zbiegł i odjechał 
: samochodem. Po chwili zjawiło 
„się ośmiu policjantów mundu- 
,rowych. Zbliżyli się oni do okna 
i zajrzeli do wnętrza lokalu. Wi- 


acq ą SWYM | pekinie Stanisław Kiryluk zło- 
oświadczeniu z 7 czerwca br.— 
przesłuchanie jest nie na rękę. 


„oskarżo- 


| 
I 


| 
i 


| 


| gwayʻa. 


i dząc, że walizki tam nie ma — | 


odjechali z pustymi rekoma. 
Fiasko tej prowokacji policyj- 
nej pisze „Humanite“ 
świadczy wymownie o tym, jak 
nikczemnymi metodami posłu- 


guje się rząd, byle zmontować | 


swoje fałszywe oskarżenia. 


Penad 200 tysięcy osób demonstrowało 10 bm. 


| w Trizonii przeciw „układowi ogólnemu” 


| (f) BERLIN (PAP). Jak donosi agencja ADN, we wtorek | kojowym rozwiązaniem proble- łem: „Polska stoi zdecydowanie 


w Niemczech zachodnich odbyły się masowe demonstracje | mu 


niemieckiego. Dziennik 


na znak protestu przeciwko militarystycznemu „układowi | Wspomina o burzliwych owa- 
ogólnemu“ oraz przeciwko drakońskim ustawom antyrobot- 


' Kilonię, Lubeke i innesmiasta 
W wielkim wiecu protestacyj- 


j niczym, jakie zamierza wprowadzić Adenauer. W demon- 
stracjach tych wzięło udział 200 tysięcy robotników. Objęły 
| one Hanower, Bielefeld, Bremerhaven, Karlsruhe, Flensburg, 


. 


Odezwa Komitetu w zakoń- 


cjach na cześć prezydentów Bo- 
| lesława Bieruta i  Wilhe!ma 
Piecka, na cześć przyjaźni pol- 
sko-niemieckiej oraz wspólnej 
| walki obu narodów o pokój. 

| „Taegliche Rundschau“ za- 
|mieszcza sprawozdanie z konfe- 


nym w Hanowerze uczestni- | czeniu apeluje do ludności nie- | rencji warszawskiej pod tytu- 


czyło przeszło 100 tysięcy ro- 
botników i urzędników. Ro- 
botnicy przerwali pracę de- 
monstrując przeciwkoigyojennej 
polityce Adenauera. W Biele- 
feld w demonstracji protesta- 
cyjnej wzięło udział 40 tysięcy 
robotników. Na wiecu we Flen- 
sburgu liczni mówcy oświadcza- 
li, że walczyć będą przeciwko 
antynarodowej polityce Ade- 
nauera aż do zwycięstwa. W Ki. 
lonii i Lubece w demonstracjach 
i strajkach protestacyjnych u- 
czestniczyli również kolejarze. 


W Karlsruhe demonstrowało 
przeszło 30 tys. robotników i 
urzędników. Wszyscy robotnicy 
| porzucili pracę o godzinie 3 po 
| południu i w zwartych szeregach 
(udali się na jeden z placów w 
i śródmieściu, na którym odbył 
! się wielki wiec. 
' BERLIN (PAP). Agencja ADN 
podaje z Duesseldorfu, że Głów- 
ny Komitet przeciwko remili- 
taryzacji Niemiec zachodnich 
| wydał odezwę do ludności Nie- 
i miec zachodnich. 


mieckiej, by sprzeciwiała się ra- 
tyfikacji militarystycznego „u- 
kładu ogólnego”, walczyła prze- 
ciwko rekrutacji młodzieży nie- 
mieckiej do Wehrmachtu, żąda- 
ła referendum ludowego w spra- 
wie „układu ogólnego“, walczy- 
ła o szczęśliwe życie w warun- 
kach wolności i przyjaźni ze 
wszystkimi narodami. 


Prasa niemiecka 
o warszawskiej konferencji 
przeciw remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich 


(£) BERLIN (PAP). Niemiec- 
ka prasa demokratyczna podała 
na czołowych miejscach obszer- 
ne sprawozdania z ogólnopol- 
skiej konferencji przeciwko re- 
militaryzacji Niemiec zachod- 
nich. 


„Neues Deutschland“ zwraca 
uwagę na doniosłe znaczenie 
udziału delegacji niemieckiej w 
obradach warszawskich i pod- 
kreśla, że polscy bojownicy o 
pokój wypowiedzieli się za po- 


Kierownictwo SPD 


po stronie patriotów niemiec- 
kich”. 
ludność stolicy Polski dała wy- 
raz swej całkowitej solidarno- 
ści w walce z niemieckimi 
obrońcarni pokoju. 

Również inne demokratyczne 
„pisma niemieckie poświęciły 
wiele miejsca konferencji war- 
i szawskiej. 


deklaruje poparcie 


dla „układu ogólnego” 


(f) BERLIN (PAP). Kierowni- 


ctwo” schumacherowskiej nie- | 


mieckiej partii socjaldemokra- 


tycznej (SPD), które już wielo- | 
krotnie dawało dowody wysłu- | 


giwania się klice Adenauera i 
|rozkazom Waszyngtonu, dekla- 
|rując nawet gotowość poparcia 
| militarystycznego „układu ogól- 


nego“ — obecnie raz jeszcze za- | 


 manifestowało swe antynarodo- 
we i antyrobotnicze stanowisko. 
któremu  przyklasnął gorąco 
sam Adenauer, 

Jak donosi 


z Bonn agen- 


|niego Berlina w bastion za- 
|chodnio - niemiecki w sercu 
NRD*. Wniosek ten uzasadniony 


niecznością „ściślejszego wcią- 
gnięcia Berlina zachodniego do 
planów Niemiec zachodnich“. 


A O EE, O 


cja ADN. na ostatnim posie- | 


dzeniu Bundestagu rzecznik 
|SPD wystąpił z wnioskiem , 
o „przekształcenie zachod- 


został przez rzecznika SPD ko- ; 


! Wniosek SPD został gorąco po- 


oświadczył w imieniu rządu 
bońskiego, iż uczyni wszystko, 
aby zrealizować propozycje SPD. 

Inny przywódca SPD, prze- 
wodniczący zachodnio - niemie- 
ckich związków zawodowych 
|Christian Fette zwrócił się ró- 
wnocześnie do Adenauera z pi- 
smem, w którym oświadcza go- 
towość zmuszenia klasy robot- 
niczej Niemiec zachodnich do 


zaniechania walki przeciwko 
„układowi ogólnemu“. 

Zarówno prowokacyjne wy- 
stąpienie rzecznika SPD w 


Bundestagu, jak i zdradzieckie 
oferty Fettego złożone Ade- 
nauerowi i przemysłowcom, wy- 
wołały ogromne oburzenie kla- 
,sy robotniczej, nie wyłączając 
ogółu szeregowych członków 
,SPD, a nawet wielu niższych i 
|średnich funkcjonariuszy partii 
'socjaldemokratycznej. 


Dziennik stwierdza, że | 


witany przez Adenauera, który i 


| wielotysięcznych 


Złożenie listów 
uwierzytelniaiących 
przez ambasadora RP 
w Pekinie S. kiryluka 
(d) PEKIN (PAP). 


|9 czerwca br. ambasador nad- 
|zwyczajny i pełnomocny RP w 


| 
| 
| 
| 


i żył listy uwierzytelniające Prze- 
, wodniczącemu Centralnego Rzą- 
du Ludowego Chińskiej Repu- 
bliki Ludowej, Mao Tse-tun- 


| gowi. 

Na uroczystości składania 
| listów uwierzytelniających obec- 
jni byli: sekretarz generalny 

Centralnego Rządu Ludowego 


|Lin Po-czu, premier i minister 
spraw zagranicznych Czou En- 
lai, urzędujący szef sztabu ge- 
neralnego Chińskiej Ludowej 
Rewolucyjnej Rady Wojennej 
Nieh Jung-czen, dyrektor de- 
partamentu ogólnego minister- 
stwa spraw zagranicznych Wang 
Ping-nan, szef biura ceremonii 


Rządu Ludowego — Ju Szin- | 
departa- | 


czing, wicedyrektor 
mentu spraw ZSRR i krajów 
Europy Wschodniej — Hsu Yi- 
hsin i szef protokółu minister- 
stwa spraw zagranicznych Wang 
Czo-ju. 

Ambasadorowi St. Kirylukowi 
towarzyszyli sekretarze amba- 
sady Stanisław Dodin i Józef 
Góra oraz wyżsi urzędnicy am- 
basady. 

Po wręczeniu listów uwierzy- 
telniających, ambasador Kiry- 
luk został przyjęty przez Prze- 
wodniczącego Centralnego Rzą- 
du Ludowego Mao  Tse-tunga 


na audiencji prywatnej w obec- | 


ności ministra spraw zagranicz- 
nych Czou En-laia. 


Proces uczestników 
demoanstrac i przeciw 
Ridgway'owi w Nicei 


(1) PARYŻ. (PAP). W 1 
rozpoczął się proces 10 uczest- 
ników demonstracji przeciwko 
przybyciu do Francji kata na- 
rodu koreańskiego, gen. Rid- 
Gmach sądowy został 
otoczony  kordonami policji. 
Świadkami oskarżenia są wyłą” 
cznie policjanci, 


b ód 


Ponad 400 tysięcy 


emigrantów hiszpańskich 


podpisało Ape! Pokoju 


(1) NOWY JORK (PAP). Uka- 
zujący się w Montevideo dzien- 
nik „Espana Democratica“ do- 
nosi, że pod  Apelem Pokoju 


szpanów przebywających w róż. 
nych krajach świata. 


Dalsze sukcesy 
„Mazowsza“ 
" .. 
w Czechosłowacji 


(t) PRAGA (PAP). Polski 
Państwowy Zespół Pieśni i Tań_ 
ca — „Mazowsze“, który udał 
się do Czechosłowacji na Mię- 
dzynarodowy Festiwal Muzycz- 
ny, wystąpił po raz drugi w 
Pradze z bogatym programem 
polskich pieśni i tańców ludo- 
wych, 

Zespół polsk; odniósł ponow- 
nie olbrzymi sukces, zdobywa- 
jąc sobie 
rzesz 
prask.ego. 


czeństwa Występ 


„Mazowsza“ przekształcił się w, 


żywiołową manifestację przy- 


jaźni polsk . czechosłowackiej. 


* 

W Pradze odbyła się konfe- 
rencja prasowa z udziałem mu- 
zyków i kompozytorów polskich, 
którzy udali się do Czechosłowa. 
cji na Międzynarodowy Festiwal 
Muzyczny. Obecni na konferen- 
cji muzycy polscy — W, Ro- 


(wicki, A, Gradstein i K, Seroc- | 


kj poinformowali dziennikarzy 
czechosłowackich o działalności 
kompozytorów polskich oraz o 
współpracy z muzykami i kom- 
pozytorami czeskimi. 


Krach RAE Bra 


. 


włoskiej chadecji 


(ARTYKUŁ NAPISANY SPECJALNIE DLA „TRYBUNY LUDU") 


Daremnie włoska prasa reak- 
cyjna wszelkich odcieni, z pra- 
sa chrześcijańskiej demokracji 
na czele, usiłuje zamaskować 
swą porażkę w wyborach samo- 
rządowych z 25 maja. Zwykły 
przegląd wyników wyborów, 
zwykły przegląd podziału gło- 
sów pomiędzy partie polityczne 
i porównanie z wynikami wy- 
borów parlamentarnych z roku 
1948, wystarczy dla całkowite- 
go zdemaskowania nieudolnych 
kiamstw chadeckiej propagan- 
dy. , 

Chadecja traci 
4 miliony głosów 

Jeśli prawdą jest, że wsku- 

tek oszukańczej ordynacji wy- 


borczej, chrześcijańskiej demo- 
kracji udało się jeszcze utrzy- 


mać w swych rękach pewną i 


ilość gmin wiejskich i miej- 
skich, to tym bardziej nie- 
zaprzeczalną prawda jest, że 
mimo wszystko, blok lewi- 
cy wydarł z rąk reakcji co 
najmniej 366 gmin i zyskał 
w porównaniu z wyborami 
w roku 1948 ponad 614.000 
głosów. Chadecja natomiast u- 
traciła łacznie około półtora 
miliona głosów. Na blok lewi- 
cy padło 33 proc. wszystkich 
głosów podczas, gdy w roku 
1948 lewica, w tych samych 
miejscowościach, w których gło- 
sowano 25 maja, otrzymała 26 
procent głosów. Chadecja zaś 
cofa się z 47 procent głosów 
w 1948 na 29 procent. Faszy- 
ści z tzw. Ruchu Społecznego 


i 


Cesare Marcucci 


! otrzymali 13 procent głosów, a 
 monarchiści — 8 procent, Inne 
jsatelickie partie chadecji: pra- 
wicowji socjaldemokraci, repu- 
blikanie i liberałowie, zostały 
właściwie w czasie ostatnich 
wyborów _zdruzgotane, przy 
czym ich straty wynoszą 30, 40, 
a nawet w niektórych wypad- 
kach przekraczają 50 procent 


głosów, uzyskanych w roku 
1948. 
Sumując głosy stracone w 


czasie ostatnich wyborów przez 
partię rządzącą, z głosami 
traconymi przez nią w zeszło- 
rocznych dwóch turach wybo- 
rów samorządowych we Wło- 
szech Północnych i  Środko- 
.wych, otrzymuje się poważną 
iczbę ponad czterech milionów, 
Chadecja, która w wyniku wy- 
borów powszechnych w roku 
1948, posiadała bezwzględną 
większość w obu izbach par- 
lamentu, znalazła się po wy- 
borach samorządowych 1951-52 
na drugim miejscu po bloku le- 
wicy. Oznacza to, że chadecka 
większość rządowa w Izbie De- 
putowanych i w Senacie nie 
odpowiada układowi sił polity- 
cznych w kraju. 


Południe staje 
u boku Północy 


Wybory z 25 maja potwier- 
dziły fakt o niezwykłym zna- 


u- ! 


czeniu politycznym, pierwszy 
|w historii Włoch. Ludność Po- 
,łudnia, uważana dotychczas za 
olbrzymi, niewyczerpany rezer- 
wat wpływów reakcji, w ol- 
,brzymiej części przeszła na 
„stronę partii lewicowych, na 
i stronę programu postępu i po- 
koju, demokratycznego odro- 
dzenia kraju. 


De Gasperi i spółka, zdając 
sobie sprawę z niezadowolenia 
mas ludowych, spowodowane- 
| go polityka rządu, zastosowali 
i środki najbezczelniejszego na- 
| cisku na wyborców. Mobilizacja 
wszystkich sił znajdujących się 
iw ich dyspozycji: kleru, „ko- 
mitetów obywatelskich“, akcji 
| katolickiej, aparatu państwo- 
wego itp. osiągnęła stopień nie 
| mający dotąd precedensu, Dla 
|l osiągnięcia postawionego. so- 
| bie celu, tzn. odizolowania par- 
tii lewicowych i ich sprzymie- 
rzeńców, reakcja włoska nie co- 
fała się przed niczym. Kłam- 
stwo, terror, groźby — oto naj- 
częściej stosowane przez partię 
klerykalną metody, służące za- 
straszeniu i zamąceniu umy- 
słów wyborców, uniemożliwie- 
niu im obiektywnego spojrze- 
nia na otaczającą ich rzeczywi- 
stość. 

Ale Południe Włoch nie dało 
się zastraszyć. I stanęło u bo- 
ku demokratycznych sił Półno- 
cy do walki o przyszłość kraju. 


Reakcyjny kler w akcji 


Przedstawicielom reakcyjnego 
kleru, zakonnikom i zakonni- 
com, gorączka przedwyborcza 


uderzyła po prostu do głowy, 
odbierając im zdolność rozsąd- 
nego myślenia. Reformując do- 
gmaty kościelne, biskupi Kam- 
panii, Sardynii itp. wymyślili no- 
wy „grzech śmiertelny“: grzech 
„wyborczy“. W listach paster- 
skich oświadczyli oni, że „jest 
|grzechem śmiertelnym wstrzy- 
mać się od głosu lub głosować 
na komunistów i ich sprzymie- 
rzeńców'. I jeśli tak daleko po- 
sunęli się książęta kościoła, to 
jest rzeczą zrozumiałą, że i re- 
akcyjna część niższego kleru 
nie chciała pozostać w tyle, sto- 
sując w praktyce ich wskazów- 
ki. W rezultacie można było za- 
notować niewiarygodne wprost 
wypadki. Tak na przykład 
| pewna matka z Rzymu o- 
świadczyła, że jej pięcioletnia 
córka była namawiana przez 
| zakonnice ze szkoły przy ul. 
| Juliusza Cezara, aby uciekła z 
domu, ponieważ jej rodzice są 
komunistami. Na przedmieściu 
Gordiani w Rzymie, miejscowy 
proboszcz obrzucił przekleń- 
stwami grupę kobiet, ponieważ 
udały się one na wiec bloku 
lewicowego. W szpitalu w Vel- 
letri, niejaka siostra Ignazia, 
|odmówiłą przeprowadzenia ba- 
|dania krwi żonie komunisty. W 
| Affile, proboszcz w czasie mszy. 
wzywał niebiosa o spuszczenie 
„jak największej ilości pioru- 
nów“ na domy komunistów i 
socjalistów. Nie brakowało na- 
wet „cudów“, które zdarzają się 
„dziwnym trafem“ we Wio- 
szech w okresie wszystkich 
wyborów. Nie wspominamy już 
o poszczególnych wypadkach 
nacisku na chorych, o najaz- 
dach „komitetów obywatel- 
skich* w dniu wyborów na 


szpitale, domy dla umysłowo | 


chorych itp.; nie wspominamy 
o podstawianiu osób w czasie 
wyborów; o „głosujących“ zmar- 
łych; o masowych koncentra- 
cjach i przerzutach „pułków“ 
zakonników, księży i zakonnice 


|w miastach i w ogóle w pun- 
|ktach określanych przez reak- 
| cję jako „znajdujące się w nie- 
bezpieczeństwie". 


Prowokacje 
i próby zastraszania 


Czyniono wielkie wysiłki, 
aby zorganizować prowokacje 
mogące posłużyć za żer i tak 
już jadowitej propagandzie an- 
|tykomunistycznej. Na przykład 
chadecja skoncentrowała w 
Rzymie tysiące chuliganów i 
zabijaków. opłacanych po 1500 
lirów od osoby, których zada- 
niem było wywoływanie awan- 
tur i zastraszanie wyborców. 

W Rzymie. kierowane przez 
(reakcyjny kler, „komitety o- 


dzień wyborów z wyjątkowo 
perfidną prowokacją. Prowoka- 
torzy wynajęci przez te komi- 
tety, założywszy odznaki „Lis- 
ty Obywatelskiej“ (tak nazy- 
wała się w Rzymie lista lewicy, 
| zainicjowana przez Nittiego, w 
której uczestniczyły partia ko- 
|munistyczna, socjaliści i nieza- 
leżni demokraci), kręcili się po 
najbardziej uczęszczanych uli- 
cach i udając pijanych, zacze- 
„piali przechodniów. Rzucali 
¿przy tym prowokacyjne, wul- 
|garne przekleństwa i pogróżki, 
obrażające uczucia ludzi wierzą- 
cych. Celem tych prowokator- 


ści do listy lewicy. 


Front wyborczy 
od SD-cji do faszyzmu 
Jednocześnie ze strony Waty- 


kanu i chadecji trwał szaleńczy 
wyścig w poszukiwaniu sprzy- 


'mierzeńców, którzy zagwaranto- 
wać mieli chadecji chociazby 
utrzymanie dotychczasowych 
pozycji w gminach. Prawicowi 
socjaldemokraci, republikanie, 
(obie te partie nie mają zre- 
sztą prawie żadnej bazy w po- 


bywatelskie'* wystąpiły w przed- | 


skich wyczynów było wzbudze- | 
nie wśród wierzących nieufno- | 


łudniowych Włoszech), libera- 
łowie,  monarchiści, faszyści... 
dlą chadecji, jak mówi ludowe 
przysłowie włoskie, „wszystko 
nadaje się do rosołu”. Rzeczą 
najważniejszą było znalezienie 
środków, obojętnie 
zamknięcia drogi siłom ludo- 
wym. W Rzymie usiłowano 
stworzyć koalicję od socjalde- 
mokratów Romity aż do faszy- 
stów z tzw. „ruchu społeczne- 


go“. Wszędzie gdzie tyłko po- | 


zwalały na to warunki, chade- 
cja chętnie szła w wyborach 
pod rękę z faszystami. W ten 
sposób De Gasperi sam zerwał 
z twarzy maskę, którą wdział 
po upadku Mussoliniego. Ten, 


j który głosował w roku 1922 za 


udzieleniem nadzwyczajnych 
pełnomocnictw  Mussoliniemu, 
stara "się dziś znowu otworzyć 
drogę faszyzmowi. 


W swoim przemówieniu w 
Neapolu, De Gasperi nie zawa- 
hał się nazwać „dzielnym żoł- 
nierzem* mordercy partyzantów 
Valerio Borghese; w Rzymie, za 
pozwoleniem De 
zbrodniarz wojenny Graziani, 
ostatni minister wojny Musso- 
liniego, odpowiedzialny za za- 
mordowanie dziesiątków tysię- 
cy młodych partyzantów, mógł 
publicznie przemawiać, hańbiąc 
pamięć najlepszych synów na- 
rodu, którzy oddali swoje życie 
za odrodzenie Włoch. 


Zresztą, w ciągu całej kam- 
panii przedwyborczej, De Ga- 
speri i spółka nie zdobyli się 
na nić innego, aniżeli na wy- 
grzebywanie w walce przeciw- 
ko siłom lewicy, wulgarnych 
kłamstw i kalumnii propagan- 
dy faszystowskiej. 

Wszystko to razem nie po- 
mogło chadecji. Blok lewicy 
odniósł wspaniały sukces. Lud- 
ność Południa wypowiedziała 
się za polityką KP Włoch, za 
wysuniętym przez blok lewicy 
programem odrodzenia Włoch. 


sympatię i uznanie | 
społe- | 


jakich, dla | 


Gasperiego, 
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Walki w Korei 


(f) PEKIN (PAP). Dowództwo 
naczelne Koreańskiej Armii 


| Ludowej w komunikacie, ogło- 


W dniu | 


szonym w Phenjanie 11 bm. 
podaje, że we wtorek, 10 czerw- 


|ca oddziały armii ludowej i o- 


| chotników 


chińskich odparły 
na wszystkich odcinkach fron- 
tu zaciekłe ataki nieprzyjaciel- 
skie, zadając  nieprzyjacielowi 


| bardowaniu 
| broni 


duże straty w ludziach i sprzes 
cie. 


W środę 11 bm. artyleria 
|przeciwlotnicza armii ludowej 
i oddziały strzelców — niszczy- 
| cieli zestrzeliły 5 samolotów 


nieprzyjacielskich, które brały 
udział w barbarzyńskim bom- 
i ostrzeliwaniu z 
pokładowej spokojnych 


Imiast i osiedli koreańskich. 


Zbrodniarze amerykańscy używają jeńców 
do doświadczeń z broma atomową 
i bakteriolog'ezna 


(d) PEKIN (PAP). Centralna 
Koreańska Agencja Telegrafi- 
czna ogłosiła komunikat. dema- 
skujący nowe fakty barbarzyń- 
skiego traktowania koreańsxich 
i chińskich jeńców przez ame- 
rykańskich interwentów. 


Ę z 1-5 l 
W obozach jenieckich na wy- | 


spie Kożedo i w Korei poiud- 
niowej panuje giód. Jednakże 


ci jeńcy, którzy próbują kupo- | 


wać żywność od ludności miej- 
scowej, są bestialsko katowani 
przez strażników  amerykań- 
skich i lisynmanowców, a czę- 
sto mordowani. 

Jak stwierdzają jeńcy, któ- 
rym udało się zbiec z obozów, 
Amerykanie przeprowadzają 
zbrodnicze doświadczenia na 
jeńcach, zaszczepiając im różne 


| wyniku 


choroby zakaźne. W maju ub. 
roku w obozie jenieckim na 
wyspie  Kożedo  zaszczepiono 
trzem tysiącom jeńców zarazki 
jakiejś nieznanej choroby, w 
czego przeszlo 1.400 
jeńców ciężko się rozchorowała. 
Oprócz tego wielu jeńców ko- 
reańskich i chińskich Ameryka- 
nie użyli do doświadczeń z bro- 
nią atomową. O losie tych jeń- 
ców nie ma żadnych wiado- 
mości. 


Oto jak wygląda — stwier- 
i dza Centralna Koreańska Agen- 
cja Telegraficzna — „humani- 
jtarne traktowanie“ jeńców 


przez amerykańskich ludobój- 
ców. Za te potworne bestial- 
stwa Amerykanie muszą po- 
nieść i poniosą zasłużoną karę! 


Obrady sesji Biura Wykonawczego 
"FZZ 


(f WIEDEŃ (PAP). 9 bm. na sesji Biura Wykonawczego 


Światowej Federacji Związków Zawodowych sekretarz ge- 


neralny SFZZ Louis Saillant wygłosił referat pt. „Walka 
mas pracujących w obronie praw związków zawodowych”, 


Saillant podkreślił, że impe- 
rialiści amerykańscy i ich sa- 
telici, dążąc do rozpętania no- 
wej wojny światowej, konty- 
nuują ofensywę na żywotne in- 
teresy i prawa demokratyczne 
mas pracujących. 

Reakcja francuska — oświad- 


czył Saillant — w coraz więk-- 


szym stopniu stosuje represje 


| wobec obrońców pokoju. Męż- 


nych bojowników o pokój — 
Jacques Duclos, Andre Stila i 
wielu innych wtrącono do wię- 
zienia. W walce przeciwko ro- 
botnikom burżuazja stosuje me- 
tody faszystowskie, usiłując 
odebrać im wszystkie zdobycze 
demokratyczne. 

Jednakże masy pracujące, mi- 
mo represji faszystowskich, coraz 


bardziej zdecydowanie występu- | 


ją w obronie pokoju, niezawi- 
słości narodowej, w obronie 
swobód demokratycznych, do- 


 magają się poprawy warunków 
złożyło już podpisy: 443.320 Hi- pyt RADE E Y 


ytu. 

10 bm. w dyskusji nad refe- 
ratem Louis Saillanta zabrał 
głos sekretarz generalny CGT 
Le Leap, który podkreślił, że 


; burżuazja francuska przeszła do 


| oszukanych przez 


ofensywy na klasę robotniczą, 
na jej związki zawodowe. 
Jednakże — powiedział Le 
Leap — podżegaczom wojen- 
nym nie uda się złamać woli 
klasy robotniczej w walce o 
pokój, przeciwko okupacji im- 
perialistów amerykańskich. 
Sekretarz Wszechzwiązkowej 
Centralnej Rady Związków Za- 
wodowych, Sołowiew podkreślił, 
że zadanie Światowej Federa- 
cji Związków Zawodowych po- 
lega na tym, aby dać zdecydo- 
waną odprawę reakcji; w tym 
celu należy prowadzić poważną, 
wytrwałą pracę o całkowite 
zdobycie mas, wyrywając spod 
wpływu rozbijaczy robotników, 
nich, na- 
wiązywać bezpośrednie kontak- 
ty z organizacjami związkowy- 
mi nie należącymi do ŚFZZ, 
oraz 'wzmóc pracę, aby wcią- 
gnąć do związków zawodowych 
niezorganizowanych ludzi pracy. 
W dyskusji zabierali również 
głos przedstawiciele Kuby, 
Afryki, Holandii, Włoch, Chin, 
Algeru. 
Obrady trwają. 


„Prawicowy dziennik francuski. 
„Monde“ o kryzysie polityki 
atlantyckiej 


(f) PARYŻ (PAP) — Prawi- 


'cowy dziennik „Monde“ zamie- 


ścił artykuł, poświecony obec- 
nej sytuacji międzynarodowej. 
Autor artykułu w obliczu 
nieubłaganych faktów po- 
twierdza w wywodach swych 
ostry kryzys polityki atlantyc- 
kiej, istnienie sprzeczności mię- 
dzy uczestnikami paktu atlan- 
tyckiego oraz agresywny cha- 
rakter bloku atlantyckiego, 

Dziennik przyznaje, że sytua- 
cja Francji jest tragiczna. Re- 
militaryzacja Niemiec odbywa 
się obecnie w tempie znacznie 
szybszym niż po pierwszej woj- 
nie światowej. Nowy Wehr- 
macht zagraża Francji, a gwa- 
rancje USA i W. Brytanii są 
pozbawione wszelkiego znacze- 
nia. 

Nowy Wehrmacht — przyzna- 
je „Monde“ — jest tworzony 
przy pomocy dawnych kadr hi- 
tlerowskich. Tak więc, Amery- 
kanie korzystają w Azji z po- 
mocy takich indywiduów, jak 
Li Syn-man, Czang  Kai-szek, 


Bao-Dai a w Europie „w obro- 
nie demokracji zachodniej staią 
hitlerowscy, faszyści, falangiści 
i policjanci Petaina.* 


Podkreślając służalczą zależ- 
ność zachodnio-europejskich sa- 
telitów od USA, autor pisze: 
„Jest przecież faktem oczywi- 
stym, że wybór prezydenta USA 
jest dlą Francji. Niemiec za- 
chodnich i Włoch ważniejszym 
wydarzeniem, niż wybory pre- 
zydentów w ich własnych kra- 
iach“. Jeżeli dotychczasowa po- 
lityka będzie kontynuowana, 
wówczas — jak pisze „Monde“ 
— Francja i inne kraje byłyby 
czymś w rodzaju Texasu dla 
USA, a właściwie znalazłyby się 
w sytuacji jeszcze gorszej: su- 
werenność ich zostałaby  bo- 
wiem podeptana. a żołnierz a- 
merykański czułby się we Fran- 
cji jak w kraju zdobytym. 


W konkluzji „Monde“ zazna- 
cza, że obecna polityka mo- 
carsthw zachodnich prowadzi do 
nowego Monachium. 


Wiadomości sportowe 


Reprezentacje piłkarskie 
Polski na mecze z Węgrami 


Sekcja piłki nożnej GKKF usta- 
liła składy obu reprezentacji Polski 


| na spotkania z Węgrami w dniu 15 


bm. 
Pierwsza reprezentacja na mecz w 


| Warszawie wystąpi w składzie na- 


stępującym: bramkarz — Szymko- 
wiak, obrońcy. — Gędłek, Korynt, 
Banisz, pomoc — Suszczyk, Mamoń, 
atak — Sobek, Trampisz, Alszer, 
Cieślik, Wiśniewski. 

W Budapeszcie Polskę B repre- 
zentować będą: Stefaniszyn, Barty- 
la, Kaszuba, Glimas, Bieniek, Tim. 
Jerominek, Jankowski, Breiter, 
Krasówka, Patkolo. 


Przed meczem 
Dozsa — Kraków 


Sobotni 
wzbudził w Krakowie olbrzymie za- 
interesowanie. 

Drużyna krakowska wystąpi w 
następującym składzie: 
Snopkowski, Szczurek, Flanek, Ma- 
zur, Kolasa, Troczek, Więcek, Ko- 
hut, Piechaczek, Mordarski. 


Finlandia — Norwegia 2:1 
w piłce nożnej 


OSLO. W rozegranym tu między- 
państwowym meczu piłkarskim Fin- 
landia pokonała 
Norwegię 2:1 (1:1). 


Rekordy Polski 
na ogólnopolskich zawodach 
szybowcowych 


We wtorek 10 bm. rozegrano 
czwartą konkurencję zawodów 
drugi przelot szybkościowo-docelo- 
wy Kobylnica — Masłow pod Kiel- 
cami. 

Zwycięzca tej konkurencii Woj- 
nar uzyskał na trasie średnią szyb- 
kość 85,8 km/godz. co jest nowym 
rekordem Polski w tej konkurencji. 

Drugi rekord ustanowiła w konku- 
rencji kobiet Zajączkowska, osiąga- 
jąc szybkość 73,7 km/godz. 

Sukces Zajączkowskiej jest tym 
większy, że przelot ten przyniósł jej 
brakujący warunek do Złotej Od- 
znaki Szybowcowej i diament. 

Warunki i diament do Złotej Od- 
znaki uzyskali również: Czmielów- 
na, Nowik, Rusek, Manke. 

Wojnar zwyciężając w tej konku- 


rencji umocnił pozycję w punktacji ' da, 


Jurowicz, | 


niespodziewanie | 


ogólnej, która przedstawia się naw 
stępująco: t) Wojnar — 30.266, 2) Pda 
piel, 3) Ślwak, 4) Bitner, 5) Rusek, 


Międzynarodowy turniej 
siatkówki w Warszawie 


W Warszawie w dn. 22—29 bm. od- 
będzie się międzynaradawy turniej 
w piłce siatkowej drużyn męskich 
i żeńskich. 

Do chwili obecnej potwierdzony 
został udział reprezentacyjnych dru- 
żyn kobiet i mężczyzn Wękier, Buł- 
garii, Rumunit i CSR. NRD repre- 
zentowana będzie jedynie w kon- 


kurencji meskiej. Oczekiwane są 
dalsze zgłoszenia. 
Turniej rozgrywany będzie na 


korcie centralnym CWKS, a w rss 
zie niepogody w Hali Mirowskiej. 


3 i Gawlikowski na czele tabeli 
mecz Dozsa — Kraków 


turnieju szachowego 
w Międzyzdrojach 
(Kor. wł). — Na czoło Spotkań 
IM rundy wysunęła się partia Ma- 
karczyk — Szily. Po bardzo emo- 
cjonującej grze partia została odło- 
zona w pozycji lepszej dla Polaka. 
Drugie spotkanie polsko-węgier- 
skie, partia Gawlikowski — Bako- 
nyi zakończyła się zwycięstwem 
pierwszego, który dzięki temu wy- 
sunął się na pierwsze miejsce w ta- 
beli. 
Partia Koch ~ Śliwa odłożona zo- 
stała z przewagą piona dla mistrza 


į Polski. 


Grynfeld po spokojnej grze zre- 
misował z Milevem. 

Partia Plater — Bobocov miała 
zmienne koleje. W pozycji przer- 
wanej Plater ma piona mniej, ale 
para gońców zapewnia mu wynik 
remisowy. 

Partia Szapiel — Litmanowicz mia- 
ła początkowo spokojny przebieg. 
W  obopólnym niedoczasie Szapiel 
wygrał jakość i w odłożonej pozy- 
cji ma wszelkie szanse na wygraną. 

Partia pPytlakowski — Arłamowski 
została odłożona w skomplikowa- 
nej pozycji. 

W dniu dzisiejszym przybyli do 
Międzyzdrojów zawodnicy rumuń- 
scy Balane! i S. Szabo, którzy po 
południu rozegrali ze sobą zaległą 
partię z drugiej rundy. Partia ta 
została odłożona z szansami na wy» 
graną u Balanela. 

Jutro rozegraną zostanie, IV runę 
(L) 


TRYBUNA LUDU 


Robotnicy irancuscy demonstrują 


Akcja protestacyjna przeciwko aresztowaniu Duclos i Stila trwa. Robotnicy zakładów samo- 
chodowych Hispano-Suiza w Bois Colombes udają się na wiec zorganizowany podczas strajku 


Przygotowania do Zlotu 
Młodych Przodowników 


(f) Redakcja Miesięcznika In- 
strukcyjnego ZMP „Nasze koło 
pracuje“ w porozumieniu ze 
związkami zawodowymi, ZSCh, 
PO „SP“ i organizacjami spo- 
łecznymi zorganizowała ogólno- 
krajowy konkurs na gazetkę 
ścienną o tematyce zlotowej. 

Liczne zespoły redakcyjne ga- 
zetek ściennych zgłosiły już swe 
prace do komisji konkursowych 
powołanych przy zarządach po- 
wiatowych ZMP. W konkursie 
przoduje młodzież woj. kielec- 
kiego, która do tej pory wyko- 
nała 1.284 gazetki zlotowe i 507 
błyskawic. Poważne osiągnięcia 
w konkursie ma także młodzież 
woj. gdańskiego oraz młodzież 
woj. opolskiego. 

Zwycięskie zespoły redakcyj- 


ne otrzymają szereg wartościo- ' 


wych nagród, jak: całkowite wy- 
gcosażenie świetlicy, radio z ada- 
Eterem, sprzęt sportowy, apara- 
ty fotograficzne, książki i inne. 
Zespoły redakcyjne, które o- 
trzymają pięć pierwszych na- 
gród, zostaną zaproszone na Zlot 
do Warszawy, na koszt komite- 
tu zlotowego. 


Młodzież robotnicza z Pozna- 
nia i wiejska z powiatu poznań- 
skiego zaprosiła do „miasteczka 
alotowego", znajdującego się na 
terenie Parku Kultury, żołnie- 
rzy Wojska Polskiego. 
gości serdecznie powitał wice- 
przewodniczący Zarządu Miej- 
skiego ZMP — Wylęgała. 

Zespoły taneczne, chóry i or- 
kiestry ze świetlic poznańskich 
zakładów pracy wystąpiły z bo- 


Miłych | 


gatym programem artystycznym, 
budząc szczery zachwyt kilku 
tysięcy widzów. Po występach 
młodzież bawiła sie na wspól- 
nej zabawie ludowej, przy 
dźwiękach orkiestr wojskowej 


|i młodzieżowej. 


* 

Dla uczczenia zbliżającego się 
Ziotu Młodych Przodowników, 
uczniowie i nauczyciele liceum 
ogólnokształcącego w Ropczy- 
cach zorganizowali ciekawą wy- 
stawę pomocy naukowych, wy- 
konanych we własnym zakresie. 


Wystawę zwiedziło dotychczas 


blisko 3 tysiące osób, nie licząc | 
wycieczek z miejscowych szkół | 
i okolicznych gromad. Organi- | 


zatorzy wystawy otrzymali po- 
chwałę od władz szkolnych. 


Koleje przygotowują się do przewozu 
dzieci na kolonie letnie 


(£) Na kolejach przeprowadza 
się na szeroką skalę zakrojone 
przygotowanią do przewozu se- 
tek tysięcy dzieci na kolonie 
letnie. W Łodzi pracuje od kil- 
ku tygodni ogólnopolska spe- 
cjalna komisja złożona z przed- 
stawicieli resortów kolejnictwa 
i oświaty oraz „Orbisu*, Opra- 
cowuje ona na podstawie zgło- 
szeń nadsyłanych przez wy- 
działy oświaty PRN dokładny 
plan przewozów. i 

Zgodnie z planem, przewozy 
dzieci na pierwszy turnus kolo- 
nijny rozpoczną się 27 czerwca 
i trwać będą do 1 lipca. W cią- 
gu tych pięciu dni koleje prze- 
wiozą dodatkowo ok. 260 tys. 


młodych pasażerów, W tym ce- 
łu uruchomione będą 43 dodat- 
kowe pociągi oraz zostaną zare- 
zerwowane wagony w pocią- 
gach osobowych į pospiesznych 
normalnego kursowania.  Ogó- 
łem do przewozu dzieci zarezer- 
wowano ok. 1300 wagonów oso- 
bowych. Wagony te są specjal- 
nie przygotowywane do tran- 
sportu młodych podróżnych. 

Uruchamia się na stacjach 
specjalne punkty, które udziela- 
ją kierownikom kolonii wszel- 
kiego rodzaju informacji zwią- 
zanych z przejazdem. Każdej 
grupie dzieci przydzielj się spe- 
cjalnego konwojenta. 

W związku ze wzmożonym ru- 


chem kolejowym w okresie prze- 


wozu dzieci Min. Kolej zwraca | 


się do wszystkich swych klien- 
tów o ograniczenie przejazdów 
w okresie od 27 bm. do 1 lipca 
włącznie. W okresie tym w nie- 
których pociągach zmniejszy się 
liczba miejsc ponieważ część 


| wagonów będzie zarezerwowa- 


na dla dzieci. Min, Kolei wstrzy- 
ma także sprzedaż biletów pe- 
ronowych w tym okresie, aby 
uniknąć zbytniego tłoku na 
dworcach. Zbiórki wyjeżdżają- 
cych kolonii odbywać się będą 
w zakładach pracy, stamtąd zaś 
dziecj przyjeżdżać będą na 
dworce pod opieką kierowni- 
ków wycieczek, 


Przemówienie Eili Mueller na Ogólnopolskiej 
Konierencji przeciw remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich 


Drodzy polscy obrońcy po- 
koju. | 

Opór ludności Niemiec za- 
chodnich przeciw układowi sta- 
le wzrasta. Powstaje potężny 
front narodowy, zwłaszcza kla- 
sa robotnicza Niemiec zachod- 


nich czyni coraz większe wy- | 
siłki, aby stworzyć jedność ak- 


cji w celu rozgromienia wspól- 
nymi siłami wroga, zagrażają- 


cego wszystkim robotnikom bez | 


względu na to czy są komuni- 
stami, socjaldiemokratami, czy 
też należą do ugrupowań chrze- 
ścijańskich. 

Szeregowi członkowie socjal- 
demokratycznej partii i dołowi 
funkcjonariusze partii coraz u- 
silniej domagają się pozaparla- 
mentarnej akcji przeciwko wo- 
jennej polityce Adenauera. 

Wiece i demonstracje, zorga- 
nizowane, w ostatnim czasie 


przez kierownictwo DGB (nie- 
mieckich związków  zawodo- 
wych) pod naciskiem masy 
członkowskiej, w większości wy- 
padków odbywały się pod ha- 
słem walki przeciwko „układo- 
wi ogólnemu“. 

Elli Müller przytacza liczne 
przykłady strajków i demon- 
stracji, stwierdzając, że ruch 
strajkowy od dnia 15 maja ob- 
jął w samej tylko Westfalii — 
Północnej Nadrenii 700 tys. ro- 
botników, w Monachium — 120 
tys. w Stuttgarcie — 90 tys., 
w Dortmundzie — 80 tys., w 
Diisseldorfie — 70 tys., w Ham- 
burgu — 100 tys. W Gelsenkir- 
chen zebrało się 40 tys. ludzi, 
aby wysłuchać przemówienia 
przewodniczącego Komunistycz- 


t nej Partii Niemiec, Maxa Rei- 


manna i wyrazić protest prze- 
ciwko „układowi ogólnemu“. 


Stosunek ludności Niemiec 
zachodnich do Związku Radzie- 
ckiego staje się coraz bardziej 
pozytywny. Zmiana ta daje się 
również zauważyć w stosunku 
do granicy na Odrze i Nysie. 


Praca uświadamiająca wśród 
przesiedleńców, w których 
szczególnie rząd boński pielę- 
gnuje rojenia odwetowe, musi 
być prowadzona w sposób je- 
szcze o wiele bardziej intensyw- 
ny. 


Ramię w ramię z narodem 
polskim — zakończyła Elli Mül- 
ler — z narodami demokracji 
ludowej i potężnym, niezwycię- 
żonym Związkiem Radzieckim 
osiągniemy w walce o pokój 
trwałe zwycięstwo nad wojną. 
Zwyciężymy, gdyż zwycięstwo 
nasze leży w interesie całej 
ludzkości. 


Na morginesie 


Hieny i biali niewolnicy 


W brytyjskim parlamencie 
odbyla się niedawno dyskusia 
nad kryzysem w przemyśle tek- 
stylnym, w toku której zabrał 
glos deputowany labourzystow- 
ski, Driberg. Stwieraził on m. 
in., że zak'ady w Braintree, 
Bocking i Halstead (Wschodnia 
Afryka) pracują jedynie trzy 
dni w tygodniu i dodał: „dwie 
kategorie robotników, które są 
zawsze najczęściej wyrzucane 
z pracy: zamężne kobiety i Po- 
lasy — zostały już wyrzucone. 
Możliwe, że jest rzeczą słuszną, 
iż Połacy muszą być wyrzucani 
wcześniej niż nasi ludzie, lecz 
co się stanie z Połakami?.... Ta- 
zięh Polaków są tysiące. 

Są wszelkie powody, aby 
uznać wynurzenia posta Dri- 
berga za prawdziwe. Informa- 
cje, jakie napływają z Anglii. 
Francji i innych krajów Eura- 
py zachodniej mówią o tragi- 


cznym losie  wielotysięcznych 
rzecz polskiego wychodźstwa. 
które najboleśniej odczuwają 


skutki gospodarki kapitalistycz- 
nei. Nie dotyczy to oczywiście 
kliki zaprzedanych zdrajców., 
która czerpiąc dochody z wia- 
domego Źródła na wrogą Pol- 
sce propagandę i akcję dywer- 
syjną żyje, skromnie mówiąc, 
„nienajgorzej". 

Różne reakcyjne koterie dzia- 
łające na emigracji, kłócąc się 
między sobą o lepszy dostęp do 
amerykańskiego żłobu, często 


mówią sobie prawdę w oczy. 
Tak np. mikołajczykowski „Na- 
rodowiec* oskarżył tzw. człon- 
ków rządu londyńskiego 0 kra- 
dzież kilkudziesięciu milionów 
dolarów, co do których rościły 
scebie pretensje wszystkie kliki 
naraz. „Za pieniądze te — pi- 
sal „Narodowiece* — kupuje się 
domy w Anglii i Francji, podró- 
żując po drogich miejscowo- 
ściach kąpielowych, żyje się 
wystawnie, nie absolutnie nie 
robiąc", 


Mamy wszelkie powody, aby 
wierzyć, że „Narodowiee' pisał 
w tym wypadku prawdę, po- 
dobnie jak prawdziwe były re- 
lacje p. Driberga. 4 ; 


Ciężką sytuację wychodźstwa 
polskiego również i tzw. DP-sów, 
wśród których dużo jest takich, 
którzy dali się uwieść propa- 
gandzie reakcyjnej, wykorzy- 
stują różne hieny w ludzkim 
ciele, nabijając sobie kabzę na 
handlu białymi niewolnikami. 
Należy do nich w pierwszym 
rzędzie p. Rozmarek, czołowy 
wodzirej tzw. Kongresu Polonii 
Amerykańskiej,  opanowanego 
przez elementy skrajnie reak- 
cyjne. Skąd płyną dochody te- 
go pana, dowiedzieliśmy się z 
okazji wyborów do tego „Kon- 
gresu“, w których p. Rozmarek 
przegrał na rzecz swego kontr- 
kandydata z okręgu Ilinois. Tę 
swą porażkę zawdzięcza temu, 


że jego konkurent niejaki Pluz- 
drak wykorzystał Szeroko w 
kampanii wyborczej fakt, iż 
Rozmarek wraz z żoną zarobił 
bajońskie sumy na sprowadza- 
niu polskich DP-sów do Sta- 
nów Zjednoczonych. 

O dalszych losach DP-sów 
zwerbowanych przez p. Roz- 
marka i jemu podobne kanalie, 
żerujące na cudzej krzywdzie, 
świadczą tragiczne, pełne roz- 
paczy listy tych, którzy dali się 
oszukać . 

„Obory dła bydła są tysiąc 
razy lepsze i czyściejsze* — pi- 
sze o swym nowym „mieszka- 
niu“ u farmera pod Chicago — 
Irena Poniatowska, na łamach 
pisma „Nowy Świat”. — Pali- 
my na wiatr, bo wszystko wy- 
wiewa, a dzieci z zimna spać 
nie mogą i płaczą... Nie ma tu 
dla nas 8-godzinnego dnia pra- 
cy, ani niedzieli, ani świąt, ani 
żadnego wypoczynku. Gdy mąż 
mój wraca późnym wieczorem 
do domu, to ruszać się nie może 
z wyczerpania. Ja również mu- 
szę pracować dla farmera, lecz 
za trud swój nie tylko nie o- 
trzymuję zapłaty, lecz nie sły- 
szę nawet dobrego słowa od 
właściciela farmy.. Jesteśmy 
białymi niewolnikami... nie ma- 
my komu się poskarżyć“. 

Hieny i biali niewolnicy — 
oto nieodłączne elementy życia 
emigracji, 

A. W. 


Obrady 
Stowarzyszenia 
Inżynierów i Techników. 
Mechaników Polskich 


(f) W dniu 11 bm. w Domu 
Technika w Warszawie odbyło 
się doroczne walne zebranie de- 
legatów Stowarzyszenia Inżynie- | 
rów i Techników Mechaników | 
Polskich. | 

Obrady miały na celu omówie | 
nie pracy Stowarzyszenia w ro- | 
ku ub. i ustalenie wytycznych | 
dla dalszej pracy. 


Ważnym zagadnieniem stoją- 
cym przed członkami SIMP-u | 
jest usprawnienie gospodarki | 
materiałowej w fabrykach. Wy- | 
korzystanie rezerw materiało- 
wych przez wprowadzenie lep- 
szej technologii, oszczędniej- 
szych konstrukcji i lepszej or- 
ganizacji pracy pozwoli na zna- 
czne obniżenie kosztów włas- 
nych produkcji. 


Na zakończenie obrad doko- 
|nano wyboru nowych władz 
| Stowarzyszenia. 


Chłopi poglębiają 
| swą wiedzę rolniczą 


(1) Chłopi — uczestnicy poga- 
| danek i kursów upowszechnia- 
jnia wiedzy rolniczej zapoznaw- 
szy się z różnymi metodami í 
uprawy roślin i zabiegów hodo- 
wlanych pogłębiają obecnie | 
nabyte wiadomości, prowadząc 
doświadczenia uprawowe na 
specjalnych połetkach. 

| W woj. łódzkim gospodarze 
| indywidualni į członkowie spół- : 
|dzielni produkcyjnych założyli 
| już 500 poletek doświadczalnych, 
|a w woj. wrocławskim — 400, 
| na których pod kierunkiem lek- | 
| torów upowszechniania wiedzy | 
rolniczej prowadzą doświadcze- 
nia z uprawą kukurydzy, no- 
wych odmian słonecznika, do- 
świadczenia nad nawożeniem 
gleby, nad granulowaniem na- 
| wozów sztucznych. siewem krzy- 
| żowym itp., a także nad uprawą 
|nowowprowadzonych roślin eg- 
|zotycznych jak rącznik, dynia 
oleista, soja, kapusta abisyńska, 
koksagis, sorgo, rzodkiew olei- 
sta i inne. 


Nowy numer 
„Małego Poradnika 
Rolnika*'* 


(a) Ostatnio ukazał się ósmy nu- 
mer ,,Małego Poradnika Rolnika', 
| który szczegółowo omawia sposoby 
zabezpieczenia odpowiedniej ilości 
| dobrego siana i kiszonek dla in- 
wentarza w gospodarstwie. Bardzo 
aktualne są wskazówki o sprzęcie 
siana, gdyż właśnie obecnie w ca- 
jłym kraju rozpoczynają się siano- 
kosy. Podkreślając, że troska każ- 
dego rolnika powinno być uzyska- 
nie ze swych łąk siana jak najwyż- 
szej jakości, autorzy broszury da- 
ją dokładne wskazówki, kiedy na- 
jleży rozpoczynać koszenie łąk, jak 
| racjonalnie suszyć trawę i jak prze- 
chowywać siano. 

Zamieszczone w broszurze do- 
kładne wskazówki o budowie urzą- 
dzeń do racjonalnego suszenia siana 
jpozwolą każdemu gospodarzowi ła- 
two zrobić daszek, ostwię, ruszto- 
wanie lub inne urządzenie. 

Broszura podaje również szczegó- 
łowe wskazówki o kiszonkach, któ- 
re pozwalają zapewnić dla inwen- 
tarza zapas paszy zielonej na okres 
zimowy. Czytelnicy znajdą w bro- 
szurze przepisy o obliczaniu zapo- 
tuzebowania na kiszonki w gospo- 
darstwie, o sposobie przyrzadzania 
kiszonek, o budowie dołu na ki- 
szonkę, dalej o tym, z czego Zro- 
bić kiszonki, jak sprawdzać czy na- | 
cala się do karmienia i jak je skar- 
miać. 


F wycieczką chłopów polskich w Z 


Przyjechało do Moskwy prze- ; 
| szło 180 osób. W większości go- 
spodarze indywidualni, byli 
także członkowie i przewodni- 
czący spółdzielni produkcyj- 
nych. Ze wszystkich niemal wo- 
jewództw Polski. Wielu z nich 
jechało jeszcze z pewną rezer- 
wą, z wątpliwościami, wszcze- 


plotki. Teraz mieli możność na 
miejscu zapoznać się z osiągnię- 


| pracy, 


pionymi przez wrogie, kułackie | 


Z ŻYCIA 


PARTII 


Jak pomogła nam krytyka 
i samokrytyka 


Od kiedy pracę naszej orga-|towego Jankowski, który nieda- 


nizacji partyjnej cechuje więk- 
sza aktywność i bojowość 
mieliśmy niejedną okazję, 
przekonać się, jak wielką rolę 
w życiu partyjnym odgrywa 
śmiała krytyka i samokrytyka. 

Naszą fabrykę w roku ubie- 
głym cechował przede wszyst- 
kim nierównomierny rytm pra- 


| cy. Plany były wykonywane, ale 


jakim kosztem? Mówię nie tyl- 
ko o podrożeniu kosztów włas- 
nych produkcji wskutek prze- 
kraczania limitów godzin nad- 
liczbowych, ale i atmosferze, 
którą wytwarzał chaos w pro- 
dukcji. Duża była płynność za- 
łogi. Rozłuźniała się dyscyplina 
wypadki pijaństwa nie 
spotykały się z należytym od- 
porem. Dniówki opuszczone bez 
usprawiedliwienia w roku 1951 
mogłyby dać zakładom półmie- 
sięczną produkcję. 


O walce ze szturmowością mó- | 
wiło się nieraz u nas na egze-, 


kutywie jeszcze w ub. r. Dyrek- 
cja nieraz przeprowadzała sa- 
mokrytykę, ale tendencje do u- 
sprawiedliwiania błędów trud- 
nościami brały górę i poprawy 
nie było widać. 

Nie umiała bowiem w owym 
okresie organizacja partyjna 
zmobilizować dyrekcji i załogi 


|do walki z trudnościami. 


Z tego stanu zaczęliśmy się 
otrząsać dopiero w lutym br. 
gdy postawiliśmy sobie jako bo- 
jowe zadanie walkę o rytmicz- 
ność produkcji przez wprowa- 
dzenie właściwego planowania 
wewnątrzzakładowego. 

O ile w pierwszej dekadzie 
stycznia wykonaliśmy zaledwie 
8,2 procent planu miesięcznego, 
to od miesiąca marca — gdy 
po raz pierwszy doprowadzono 
plan do załogi — w zasadzie 
walkę o plan cechuje u nas ryt- 
miczność. Prawie całkowicie 
zlikwidowano godziny nadlicz- 
bowe. 


Walka z pozostałościami 
oportunizmu 


by | 


| każdym miesiącu są przekra- | 


| żynierów, jak np. inż. Fryc, tech- 
|nicy Żebrowski i Połetka, któ- 
|rzy dawniej trzymali się na u- 


Jakże to się stało, że kierow-. 


Siedem par nóg przemierza 
nerwowo poczekalnię. Siedem 
par oczu wpatruje się w drzwi, 
za którymi obraduje egzekuty- 
wa Komitetu Powiatowego. 
Rozmowa toczy się szeptem, że- 
by nie przeszkadzać. 

— Czemu nas wezwano tak 
nagle? Dopiero dziś rano tele- 
fon: stawić się w komplecie na 
godzinę 16-tą do KP. 

Pierwszy raz zdarzyło się to 
towarzyszom z węzła PKP w 


| Rawie, żeby całą egzekutywę 


ich organizacji partyjnej we- 
zwano do Komitetu Powiatowe- 
go. Wydarzenie więc niemałe. 
Towarzysze gubią się w domy- 
słach. 

— „W jakiej sprawie?* — my- 
Śli głośno z uporem tow. Szraga. 
„A może coś przeskrobaliśmy" 
— odpowiada mu tow. Żuraw- 
ski... Kto wie, a może...? „To 
chyba jakaś wielka tajemnica 
służbowa“ — twierdzi tow. Wy- 
socki. 


tych buraków. dobrze 
rodzą. 

W wiśniowych sadkach przy- 
kucnęły maleńkie, aowe, wy- 
bielone zwyczajsm ukraińskim 
domki. Od każdego ciągnęły 
druty przewodów elektrycznych, 
kable miejscowego radiowęzła, 
nad wieloma domami chwiała 
się lekko na wietrze antena. 

I pomyśleć tylko, że jeszcze 
kilka lat temu była tu niemal 


tu się 


ciami rolnictwa przodującego w 
świecie kraju, sprawdzić, prze- 
konać siebie, aby potem prze- 
| konywać i innych. 

Wycieczka zostaje w Moskwie 
podzielona na 5 grup: cztery z 
nich jadą na Ukrainę, jedna 


słynną Chrenowską  stadniną 
orłowskich kłusaków. Nasza 
grupa otrzymuje kierunek 
okręg Sumski Ukraińskiej SRR. 

„.Do kołchozów im. Chru- 
szczowa i leżącej tuż obok są- 
jsiedniej „Czerwonej Ukrainy" 
'przybyliśmy raczej trochę przy- 
| padkowo. Decyzja zapadła w sa- 
mej Achtyrce, niewielkim mie- 
|ście rejonowym. 

Zgodnie z planem mieliśmy 
odwiedzić jeden z przodujących | 


do okręgu Woroneżskiego ze | 


pustka, gorzkie zgliszcza popa- 
lonych domów, ruina, którą 
wydawało się długo trzeba bę- 
dzie przywracać do życia. 

Dziś każdy z kołchoźników 
ma własny, nowy domek; są 
obory, stajnie, chlewnie; koł- 
choz ma własną elektrownię, 


diowęzeł o mocy 500 Watt, któ- 
ry wystarczyłby na obsłużenie 
2.000 domów (przewodniczący 
kołchozu przyznał, że mają „nie- 
wielki zapas* mocy radiowęzła, 
bo jest tylko 1.000 domów). 
Własna przetwórnia masła, wła- 
sny dom wypoczynkowy w 
pięknym lesie. 

Jeszcze kilka lat temu zaczy- 
nali od 4 krów. „Pomogło im 
państwo w kredytach, kupo- 


kołchozów tego rejonu. Raniut- 
ko członkowie wycieczki spy- 
tali przede wszystkim — jak 
daleko jest do tego kołchozu. 

— Około 60 km. 

— Samochodami? 

— Tak. 
| — To trochę za daleko, czasu 
„wiele się straci. Szkoda, bo 
|chcielibyśmy jak najwięcej zo- 
baczyć. A czyja to pszenica? 
— wskazali na łan obok toru. 

— Sąsiedniego kołchozu im. 
Chruszczowa. A tam pod sa- 
mym laskiem, zaczyna się pole 
kołchozu „Czerwona Ukraina”. 

— Dobre kołchozy? 

— Zwykłe, średnie. Takie, 
| jakich są tysiące w naszym kra- 
ju, jakie można spotkać na każ- 
dym kroku. 

— Pojedziemy więc do tych 
średnich. 

Życzenie gości zostało przy- 
jęte przez gospodarzy. 


Odrodzony z ruin 

Wielki, potężny jak na nasze 
stosunki obszar zajmuje  koł- 
choz im. Chruszczowa. Przeszło 
5.500 ha samej ziemi ornej. Sze- 
rokie połacie pszenicy, żyta, 
przede wszystkim zaś buraków 
t cukrowych. Około 850 ha jest 


jonów nieokupowanych, uparcie 
dźwigali gospodarkę. Dziś mają 
1.900 sztuk bydła, 250 koni, 1.700 
owiec, 1.000 świń, 10.000 sztuk 
drobiu. W garażu stoi 12 samo- 
chodów ciężarowych, przewod- 
niczący kołchozu Miaź i bryga- 
dzista traktorowy Sołowiej ku- 
pili sobie za własne pieniądze 
samochody osobowe, 10 moto- 
cykli mają kołchoźnicy, masę 
rowerów. 

Tu chłopi polscy poznali inne 
znaczenie słowa „milioner“. Nie 
budzące nienawiść, jakim obda- 
rza się handlarzy ludzką krwią 
i potem zza oceanu, ale znacze- 
nie pełne dumy, miernika wła- 
snej pracy. Kołchoz im. Chru- 
szczowa osiągnął w roku ubie- 
głym dochód, przekraczający 
4.300.000 rubli. 


Sprawa honoru 


— No cóż — mruknął na polu 
Rudy, gospodarz indywidualny 
z Rogożan w Opolskiem, rozgnia- 
tając w dłoni grudkę ukraiń- 
skiego czarnoziemu — na takiej 
Elebie wszystko rośnie dobrze. 
Tu nawet chwasty nie bardzo 
się rzucają. Tyle jest tych bu- 


| nik działu planowania warszta- | 


kino, centralę telefoniczną, ra- | 


wali sami od kołchoźników re- | 


| bitków wroga, 
| mogły, by młodzież rozpijać, de- 
| moralizować, 


Iw r. 1946 zebraliśmy buraków, 


wno jeszcze, gdyśmy żądali do- 
prowadzenia planów do war- 
sztatu, skarżył się, że nie może 
podołać wymaganiom — stał się 
obecnie człowiekiem bojowym. 
energicznym i nie wyobraża już 
sobie pracy fabrycznej bez pra- 
widłowo opracowanych harmo- 
nogramów? 

Jak się to stało, że we współ- 
zawodnictwie, które obejmowa- 
ło w roku ub. zaledwie kilku-| 
dziesięciu robotników, obecnie 
bierze udział około 79 procent 
załogi? Że plany produkcyjne — 
choć coraz bardziej napięte, w. 


czane. 


Czym wytłumaczyć, że wielu 
bezpartyjnych techników i in- 


boczu wszystkiego, co nie wcho- 
dziło w bezpośredni zakres ich 
obowiązków służbowych — o- 
becnie wykazują dużą aktyw- 
ność? 

Uchwyciliśmy za najważniej- 
sze dla życia naszego zakładu 
ogniwa. Pierwsze — to walka z 
pozostałościami oportunizmu, z 
uginaniem się przed trudnościa- 
mi ze strony niektórych ogniw 
administracji. Metody tej wal- 
ki — to wywlekanie bolączek 
na światło dzienne, omawianie 
ich na naradach aktywu par- 
tyjno-gospodarczego oraz syste- 
matyczna, uporczywa kontrola 
wykonania podjętych zobowią- 
zań. W ten sposób udało nam 
się rozwiązać niektóre węzłowe 
sprawy, jak sprawa planowania 
wewnątrzzakładowego, sprawa 
czystości warsztatu pracy itd. 


Frontem do młodzieży | 


Drugie oniwo — to młodzież, 
stanowiąca większość naszej za-' 
łogi. Młodzież — to był podsta- 
wowy teren działalności niedo- 
które robiły co 


hamując jej a- 
wans, obniżając płace, usiłując 
zniechęcić ją do pracy. | 


Zagadkowe 


Ale argument ten jakoś słabo, 
przemawia, gdyż wraz z pize-, 
suwaniem się wskazówek zega-. 
ra, kroki całej siódemki stają 
się szybsze, bardziej nerwowe. 

Nagle otwierają się drzwi. 
Prosimy. 

„..Następny punkt porządku 
obrad" ogłasza I sekretarz 
KP tow. Paradowski... 


Towarzysze z PKP odetchnęli 
z ulgą. Dowiedzieli się miano-. 
wicie, że następnym punktem. 
porządku obrad egzekutywy 
Komitetu Powiatowego jest a- 
naliza pracy masowo - politycz- | 
nej w PKP stacji Nawa wi 
związku i 
Centralnego PZPR „w sprawie; 
wzmocnienia pracy  masowo-| 
politycznej wśród kolejarzy ij 
powołanie aparatu  polityczno- 
wychowawczego na PKP“. 

— A więc jest ważna uchwa- 
ła dotycząca naszej pracy, to 
świetnie — pomyśleli towarzy- 
sze z PKP Iława — ale czemu 


Anatol Ryszczuk 


raków i czyste wszystko, trawki ! 


nawet nie znajdziesz. 
Pracowała akurat przy bura- 
kach grupa dziewcząt, ogniwo. 
Ktoś im przetłumaczył słowa 
Rudego. Parsknęły śmiechem. 
— Drogi mój — wyjaśniła 
kierowniczka ogniwa — nie w 
samej glebie rzecz. Chwasty i 
tu rosną, ale już dwa razy peł- 
łyśmy buraki, chociaż ledwie 
z ziemi powyłaziły. A będziemy 
je jeszcze 4 razy redlić, nie 
ręcznie jednak, ale traktorami, 
dostosowanymi do  międzyrzę- 
dowej uprawy. Bez pracy i 
ukraiński czarnoziem dałby nam 
| bardzo niewiele. Czy wiecie, ile 


kiedy mieliśmy  zapuszczoną 
jeszcze z okresu wojny ziemię? 
Po 46 a z 1 hektara. A już w ro- 
ku ubiegłym, samego cukru w 
formie premii otrzymaliśmy 170 
ton, zebraliśmy po 240 q bura- 
ka z ha. 

Zebrać jak najlepsze plony, 
osiągnąć jak najlepsze wyniki 
w hodowli, przekraczać rekordy i 
kolegów i koleżanek — to naj- 
większa sprawa, sprawa honoru 
kołchoźnika. To jednocześnie i 
troska o własny dobrobyt, bo 
dodatkowe, ponadplanowe plo- 
ny, dobre wyniki w hodowli 
— to dodatkowa premia w for- 
mie pieniędzy, mleka, prosiąt. 
To wreszcie lepsza dniówka 
obrachunkowa. 

Rozumieją to doskonale koł- 
choźnicy. 

Coraz lepiej rozumieli to i na- 
si chłopi. Banachowska, chłopka 
indywidualna z Mończ w pow. 
Ełk, chodziła po  obejściach, 
roapytywała, dyskutowała z 
kołchoźnicami. Jak właśnie pra- 
cują kobiety — to interesowało 
ją przede wszystkim. 

— No cóż — wtrącił mimo- 
chodem Miaż — trzeba przy- 
znać, że lepiej niż mężczyźni. 

Miał wiele racji Sprawa bu- 
raków to sprawa przede 


z uchwałą Komitetu: __ 


I dopiero, gdy młodzież odczu- | 
ła nasze zainteresowanie, poka- | 
zało się, do jakiego jest onal 
zdolna rozmachu. Pomogliśmy 
ZMP w stworzeniu brygad mło- 
dzieżowych. Przodują one w 
produkcji. Większość z nich wy- 
biła się w akcji zobowiązań dla 
uczczenia 60 rocznicy urodzin 
towarzysza Bieruta i święta 1 
Maja, akcji która objęła wszyst- 
kich młodych, pracujących wi 
naszej fabryce. 

W brygadzie Jakubowskiego 
wydajność i zarobki młodych | 
dotychczas popychanych z miej- 
sca na miejsce — wzrosły. Bry- 
gada Sakowicza przez lepszą, 
organizację miejsca pracy, przy- 
gotowanie z góry wszystkich 
potrzebnych do produkcji czę- 
ści i narzędzi, podniosła swoją 
wydajność o 100 procent. Jej 
śladem poszła brygada Czar- 
neckiego i Romanowicza f 

Pod kierownictwem organiza- 
cji partyjnej, młodzież nauczy- 
ła się reagować na przejawy 
chuligaństwa, rozróżniać reak- 
cyjną plotkę. Jednostki chuli- | 
gańskie demaskuje się publicz- | 
nie, na masówkach, 

Wśród młodzieży znaleźli się 
zdolni ludzie, których wysunię- 
to na stanowiska brygadzistów, 
kontrolerów technicznych, kie- 
rowników oddziałów. Organiza- 
cja ZMP-owska w krótkim cza- 
sie wzrosła dwu i pół krotnie. 

Życie świetlicowe rozwinęło 
się, zorganizowano zespół dra- 
matyczny, zespół baletu, chóral- 
no-muzyczny, klub szachistów, 
który grupuje obok robotników 
sporo inteligencji technicznej. 
Do kin i teatrów chodzimy gru- 
powo i urządzamy dyskusje na 
temat obejrzanych filmów i 


jsnymi siłami boisko sportowe. | 


Bliższy kontakt inteligencji! 
technicznej z robotnikami w| 
świetlicy i przy pracy wytwo-| 
rzył atmosferę sprzyjającą pow-| 
stawaniu racjonalizatorskich | 
brygad inżynieryjno - robotni-, 
czych, których mamy już obec-. 
nie sześć. 

2-go marca ukazał się w „Fry-. 


zaproszenie 


dopiero w tej chwili dowiadu-/! 
jemy się o tym? 

Czuli się w związku z tym 
trochę nieswojo. Przecież mogli| 
już przyjść z konkretnymi | 
wnioskami i propozycjami co do | 
realizacji wskazan uchwały naj 
ich terenie. Szczególnie zakło- | 
potany był tow. Moszczyński, | 
sekretarz organizacji kolejowej. 
Zakłopotanie jego jeszcze bar- 
dziej wzrosło, gdy usłyszał po- 
lecenie: Prosimy o sprawozda- | 
nie z pracy partyjno-politycznej 
w stacji PKP Iława. 

— Sprawozdanie. Jak tu na 
miejscu je „spręparować'. Na- 
wet notatek nie przygotowałem 
martwi się tow. Moszczyń- 


ski. - 

Cóż, referować trzeba. Plączą 
się myśli i zdania.. Jakie są 
błędy, niedociągnięcia? A mają 
przecież i osiągnięcia... Urządzi- 
li nawet czerwony kącik na 
stacji do usług podróżnych... 

„Towarzysze niedoli“ starają! 
się pomóc swojemu sekretarzo- | 


wiązku Radzieckim (1) 


O DOBROBYCIE DECYDUJE PRACA 


8 doiarek, z których każda 
karmi i doi 10 krów, za pracę 
otrzymało w ciągu roku po 
1.500 1 mleka premii, 3 dojarki 
po 1 cielęciu, koniuszy 1.500 ru- 
bli premii za ożrebienie się 
wszystkich 10 klaczy, 5 owi | 


jniarek otrzymało 16 prosiąt za 


to, że osiągnęły po 18 sztuk pro- | 
siąt od 1 maciory rocznie przy ; 
planie 12 sztuk. 

I to, wszystko oprócz opłaty | 
za dniówki obrachunkowe, 0- 
prócz własnych krów, własnych 
świń, drobiu, pszczół na dział- 
ce przyzagrodowej. 

— A co na przykład wy zaro- 
biliście na dniówki obrachun- 
|kowe? — spytał Najadek prze- 
wodniczący spółdzielni produk- 
jcyjnej w Nieczajnie (woj. po- 
znańskie) traktorzystę Sołowie- | 
ja. 
— Muszę sobie przypomnieć | 
dokładnie — Sołowiej namyślił 
się chwilę. — Ogółem przeszło 
7 tys. rubli w pieniądzach, 54 q 
pszenicy, 4 q cukru, kartofle, 
wytłoki, słomę 1 inne tam je- 
szcze drobiazgi. 

— A co macie na działce? | 

— Krowę, świnie, 10 kur, 10, 
kaczek, 5 uli pszczół. 

— Co zrobiliście z pszenicą? 

— Część zostawiłem na chleb, 
resztę zmełłem w kołchozowym 
młynie, mąkę zawiozłem do 
Charkowa, sprzedałem na ryn- 
ku, dołożyłem pewną sumę i 
wróciłem stamtąd własnym sa- 
mochodem marki „Moskwicz“. 

„Moskwicza* tego znali już 
wszyscy uczestnicy wycieczki, 
wielu z nich Sołowiej obwoził 
we własnym aucie po wsi. 

W kołchozie jest wielu star- 
ców. Około 200 osób ma prawo 
korzystać ze specjalnego fundu- 
szu bez obowiązku wychodze- 
nia do pracy. A jednak pracują. 
W warsztatach stolarskich, ma- 
gazynach, pomagają w okresie 
żniw. 

— Czy musicie? — spytał jed- 
nego z nich Broś z Olsztyńskie- 
go, chłop po 60-ce. 

— Nie, ale nudzimy się bez 


wszystkim pracy kobiet. Każ- 
de ogniwo otrzymuje do wy- 
łącznej własnej dyspozycji od- 
powiednią działkę, pielęgnuje 
ją, chucha niemal. Kobiety pod- 
jęły konkretne zobowiązanie 
zebrania przeszło 300 q bura- 
ków z 1 ha na całym obszarze 
850 ha. 


pracy. 

Właśnie to umiłowanie pracy 
zrodziło „niespokojnych starusz- 
kw", jak ich w kołchozie na- 
zywają. 


W zjednoczonym kołchozie 


Korzystając z tego, że obok 
rozciągały się pola „Czerwonej 


| magazynu. 


bunie Ludu“ artykuł pt. „Zapie- 
śniała teoria kierownictwa Fa- 
bryki Maszyn Tytoniowych 
sprzyja marnotrawstwu*. Po- 
mógł on nam zanalizować poku- 
tujące jeszcze w naszym zakła= 
dzie słabości. 


Dyskusja nad artykułem 


Dyskusja jaką przeprowadzi= 
liśmy na naradzie aktywu par= 
tyjno - gospodarczego nad ar- 
tykułem. wykazała, że nie potra- 
filiśmy jeszcze do końca wyple- 
nić pozostałości oportunizmu, 
ciążącego na postawie niektó- 
rych naszych pracowników. 
Znaleźli się np. niektórzy kie- 
rownicy, którzy usiłowali nego- 
wać słuszność artykułu i zarzu= 
cać jego autorowi, że nie wgłę- 
bił się w zagadnienia zakładu. 
Zebrany aktyw odrzucił ich ar- 
gumentację. 

Krytyka prasowa sprawiła, ża 


| walka ż marnotrawstwem stała 


się czołowym zagadnieniem w 
naszej fabryce. Majstrom i bry- 
gadzistom dano polecenie zwra- 
cania wszystkich odpadków do 
Tow. Wolny już 
zaoszczędził poważne sumy, 
wszczęła akcję oszczędnościową 
brygada młodzieżowa Jakubow= 
skiego. 

Ale znaczenie krytyki praso- 
wej dla naszej fabryki nie ©- 
granicza się do tego. Żywo ko- 
mentując artykuł, załoga nasza 
stwierdziła, że partia wsłuchuje 


łsię w głosy robotników i, wy- 


korzystując prasę jako swoje 
narzędzie — pomaga im we 
wprowadzeniu w życie cennych 
inicjatyw. a tym samym pobu- 
dza do dalszej, jeszcze bardziej 
uporczywej pracy i walki o wy- 


| sztuk. Młodzież urządziła wła- | pełnienie stojących rze nami 


zadań. Dyskusja nad artykułem 
pogłębiła świadomość, jak po- 
ważną rolę w naszym życiu f 
pracy odgrywa śmiała, otwarta 
krytyka i samokrytyka. 


MICHAŁ ZACHARSKI 
sekretarz zakładowej 
erganizacji PZPR 
w F-ce Maszyn Tytoniowych 
w Warszawie 


e 


wi. Każdy coś dorzuca, każdy 
chce wyręczyć. Siedmiu towae= 
rzyszy z PKP wspólnymi siła- 
mi oświadczyło, że jakoś to szła, 
że pracowali, robili wysiłki na 
odcinku pracy masowo politycz= 
nej i... sprawozdanie zakończyli. 

— Wydaje nam się — powie- 
dział ktoś z kolejarzy na za» 
kończenie — że to, iż egzekuty- 
wa KP zamierza wysłuchać 
sprawozdania z naszej pracy 
masowo-politycznej na swoim 
posiedzeniu, nie powinno być 


jtajemnicą dla tych, którzy ma- 


ją zagadnienie to referować. 
Przecież do sprawozdania trze- 
ba się przygotować, przemy” 
śleć — a nie improwizować na 
poczekaniu. 

Warto, by ta bardzo rozum- 
na uwaga stała się przestrogą 
zarówno dla egzekutywy KP w 
Iławie, jak i dła tych egzeku- 
tyw komitetów powiatowych, 
które nieraz podobne metody 
jeszcze praktykują. 


Ukrainy", wstąpiliśmy tam w 
drodze powrotnej na kilka go- 
dzin. 


Obecna „Czerwona Ukraina“ 
powstała w r. 1950 z 5 połączo= 
nych niewielkich  kołchozów: 
Miały po 200—300 ha ziemi or- 
nej. Ani kombajnów właściwie 
wykorzystać, ani odpowiednio 
roboty zorganizować. Wielu 
ludzi pracowało w administra- 
cji. 

Po zjednoczeniu stworzono 
jedną administrację, szerzej 
zastosowano mechanizację. Le- 
piej zorganizowano pracę. Już 
w rok po zjednoczeniu „Czer- 
wona Ukraina* zebrała prze- 
ciętnie zbóż chlebowych po 
18 q z ha, w roku 1951 — po 
18,6 a, w roku bież. planuje 
zebrać po 25 q z ha. Buraki wy- 
dawały po 140 — 200 q z ha,w 
roku 1951 na obszarze 300 ha 
zebrano po 325 q. Zobowiązanie 
na rok. 1952 wynosi po 360 q 
z ha. 


— Rośnie nasz dobrobyt — o- 
powiadał przewodniczący koł- 
chozu Plis — bo i ludzie rosną. 
Jestem 17 lat przewodniczącym, 
szmat życia mam poza sobą. 
Pamiętam jeszcze, jak pracowa- 
łem u  obszarnika -Charikto- 
nienko, jak tworzyliśmy pierw= 
sze kołchozy. Strzelali do nas 
kułacy, niejedna z naszych bab 
kładła się pod traktor. Byli je- 
szcze tacy ludzie. Ale rośliśmy 
wszyscy, z praktyki wyciąga- 
liśmy wnioski, odnajdywaliśmy 
drogi coraz lepszego dobrobytu. 
W interesie zespołu, kolektywu 
leżał i interes każdego z nas, 
prywatny, osobisty. Dlatego też 
powstawały kołchozy, dlatego 
połączyliśmy 5 drobnych w je- 
den zamożny. 

A że był zamożny przekonali 
się chłopi nie tylko z podanych 
im liczb. Wieczorem porozcho- 
dzili się do domów kołchożni- 
ków, zaglądali do spiżarń, ko- 
mór. Obejrzała Banachowska 
dom jednej z kołchoźnic, Nie- 
wiadomskiej, zajrzała do beczki 
z mięsem, worków z cukrem i 
mąką, spróbowała z ogromnej 
butli wina domowego wyrobu, 
suchej ukraińskiej kiełbasy, 
westchnęła i rzekła: X 

— Oj, głupia ja byłam, głu- 
pia. Sama jeszcze nie wierzy- 
łam, że tak dobrze żyjecie. Į 
to w średnim kołchozie 
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Czytelnicy 1 kores 


pondenci piszą 


Dlaczego w kurie „Bobrek niedcstatecznie 
rozwinęła się walka o tytuł na lepszego w zawodzie 


Huta „Bobrek* nie wykonuje | 
swoich planów produkcyjnych 
Składa się na to szereg powo- | 
dów. Jednym z nich jest nie-, 
dostateczne  rozpowszechnienie 
współzawodnictwa wśród za- 

„ togi. z 

Mimo, że od chwili zainicjo- 
wania w przemyśle hutniczym 
współzawodnictwa o tytuł naj- 
lepszego w zawodzie i o tytuł 
najlepszej brygady minęło już 
przeszło 2 miesiące. ta nowa 
forma współzawodnictwa niej 
jest jednak jeszcze w hucie 
„Bobrek“ masową. 

Niedostateczne  umasowienie 
współzawodnictwa w ubiegłym 
okresie wiąże się niewątpliwie 
ze zbyt małą aktywnością grup 
partyjnych i związkowych. któ- 
re nie potrafiły w  dostatecz- 
nym stopniu zainteresować 
współzawodnictwem załóg. ani 
rozbudzić szlachetnej rvwaliza- 
cii między poszczególnymi ro- 
botnikami, brygadami i zespo- 


siada dotychczas książeczek 


| współzawodnictwa, a np. w wy- 


dziale stalowni pomimo, że pra- 
cownicy mają książeczki, mi- 
strzowie nie dopilnowują wpi- 
sywania do nich osiągniętych 


Szmajduch, mistrz dolomiciarni 
i właśnie dolomiciarnia przo- 
duje w wydziale stalowni. 

W nowej formie współzawod- 
nictwa zbyt słaby udział bie- 
rze dozór niższy i średni, łącz- 
nie z personelem inżynieryjno- 
technicznym. 

Podstawowa organizacja par- 
tyjna i rada zakładowa powin- 
ny wzmóc opiekę nad nowy- 
mi formami współzawodnictwa. 
szerzej propagować je wśród 
załogi, a wtedy dzięki ogólne- 
mu podniesieniu wydajności 
pracy nie tylko wykonamy, ale 
i przekroczymy plan produk- 
cyjny. 

ELŻBIETA WIECZOREK 


lami. 
Wielu pracowników nie po- 


ROMUALD KAMIŃSKI 
Huta „Bobrek“ 


Inwazja liszek 


Będąc pewnego dnia na bu- 
dowie prowadzonej przy ul. Ka- 


węczyńskiej dostrzegłem, że na | 
terenie Warszawskich Zakła- | 


dów Przemysłu Drzewnego 
znajdujacych się w sąsiedztwie, 
rośnie około 25 drzew owoco- 
wych. Zaskoczył mnie mocno 
ich wygląd. Trudno się pogo- 
dzić z faktem, żeby drzewka 
owocowe nie miały w czerwcu 
liści. Po dokładniejszym ich o- 


| Dopuszczenie do takiego sta- 
lnu jest karygodnym 
stwem. Przecież owoce z tych 
drzewek mogłyby przynieść po- 
ważny dochód i urozmaicić po- 
żywienie robotników i ich dzie- 
ci. Ani administracja WZPD, 
ani też rada zakładowa i orga- 
nizacja partyjna nie pomyślały 
jednak o tym. Czyżby uważa- 
ły, że to zbyt drobna sprawa? 

Drobna, ale charakterystycz- 
na. Wskazuje na to, że w WZPD 
i brak dobrego gospodarza. 


EDWARD KARWOWSKI 
WPZB Nr 1 Warszawa 


I na brak fachowców można znaleźć radę 


bejrzeniu zobaczyłem tysiące i 
liszek  obgryzających owoce 
“wraz z liśćmi i młodymi pęda- 
mi. - 

Wielkopolskie Zakłady Me- 
chaniczne w Ostrowie Wlkp. 
wykonały plan za ubiegły 


kwartał tak wartościowo, jak i 
jakościowo w 111 proc. 

W początkach I 
ujawniły się pewne trudności 
w zaopatrzeniu, wystarczająca 
była natomiast ilość siły robo- 
czej. 

Odwrotnie przedstawia się sy- 
tuacja w okresie wykonywania 
planu produkcyjnego za II 
kwartał. Materiały są dostar- 
czane do fabryki w miarę po- 
trzeby, poprawiła się również 


jakość surowców, natomiast od- | 


czuwa się obecnie dotkliwy 
brak siły roboczej a szczególnie 
fachowców. 

Ze stanu osobowego załogi fa- 


brycznej, od początku II kwar- | 


tału ubyło kilkudziesięciu fa- 
chowych pracowników, powoła- 
nych do-innej pracy. Nowo 
przyjętymi pracownikami nara- 
zie trudno jest ich zastąpić, mi- 


mo, że od razu zorganizowaliśmy | 


dla nich szkolenie zawodowe. 
Z poważnymi trudnościami 
boryka się np. dział mechanicz- 
ny. W związku z powołaniem 
kilku  wysokokwalifikowanych 


kwartału | 


jtokarzy do innej pracy, miejsce 
ich zajęli uczniowie, którzy nie 
potrafią jeszcze dorównać sta- 
rym i doświadczonym, posiada- 
jącym dużą praktykę, fachow- 
com. Załoga nasza nauczyła się 
jednak walczyć z trudnościami 
i pokonywać je. W dziale me- 
chanicznym postanowiono stop- 
niować pracę w ten sposób, aby 
trudniejsze przedmioty do ob- 
róbki mechanicznej  przydzie- 
lać bardziej doświadczonym, a 
łatwiejsze początkujacym toka- 
rzom. Postanowiono także 
| wzmóc kontrolę techniczną tak. 
by nie dopuścić do obniżenia 
| jakości produkcji. 

Położono także duży nacisk 
na dalsze intensywne szkolenie 
|w dziale uczniowskim, które 
powierzono brygadziście tego 
działu Stanisławowi Młynar- 
czykowi. 

Stała opieka nad uczniami i 
wysuwanie wyróżniających się 
|do działów produkcyjnych, ślu- 
sarskiego, a następnie tokar- 
skiego, pozwoli uzupełnić kadry 
| fachowców. 


j MATEUSZ PERKOWSKI 
i Ostrów Wlkp. 


Śladem naszych artykułów 


„Bez współudziału 
zrealizować 


10. IV. br. w artykule pod 
powyższym tytułem pisaliśmy o 
niewłaściwym stylu pracy do- 
zoru w oddziałach IV i V ko- 
palni „Wieczorek“. Załogi tych 
oddziałów wskutek złej orga- 
nizacji pracy i przypadkowego 
rozdzielania ludzi na stanowiska 
robocze przez sztygarów — nie 
wykonały planu w marcu br 


Z tych samych powodów poło- | 


wa załogi oddziałów 1V i V nie 
wykonała zobowiązań. 

Sprawą tą, jak nas informuje 
dyrektor Katowickiego Zjed- 
noczenia Przemysłu Węsłowego. 
poważnie zajęła się dyrekcja 
i komitet partyjny kopalni 
„Wieczorek“, Na oddziałach IV 
i V przeprowadzono zmiany za- 
równo na stanowiskach kierow- 
niczych jak i niższego dozoru 


dozoru we da się 
zobowiązań 


| Na kierownika oddziału IV 
zacji. człowieka o 
nich kwalifikacjach technicz- 
nych, a na kierownika oddziału 
V — byłego kierownika ruchu 
|górniczego. Systematycznie prze- 


prowadza się odprawy dozoru. 


Specjalną uwagę zwraca się 
dozorowi na właściwy dobór 
ludzi na przodki. 


Zapoczątkowano również sto- 
sowanie pracy zespołowej. Na 
oddziale IV pracują już trzy 
zespoły Dalsze wprowadzanie 
pracv zespołowej na przodkach 
i zmianach jest w toku reali- 
zacji. 
| Obecnie oddziały IV i V wy- 
'zonują swoje plany produk- 
i cyjne. 


niedbal- | 


wyznaczono technika mechani- | 
odpowied- | 


O terminowe zaopatrzenie młodzieży |W 


TRYBUNA LUDU 


w podręczniki szkolne 


Niespełna trzy miesiące dzie- 
la nas od dnia. w którym mło- 
dzież szkolna po zasłużonym 
| wypoczynku na wczasach let- 
nich wróci do swych szkół, aby 


nauki. Od dobrego przygotowa- 
nia roku szkolnego zależą w du- 
żej mierze wyniki nauczania i 
wychowania. Pełne i terminowe 
zaopatrzenie młodzieży w pod- 


ręczniki szkolne — to jeden z 
zasadniczych elementów tych 
| przygotowań. 


przednimi zaopatrzenie szkół w 
książki w roku szkolnym 1951-52 
[przedstawia się znacznie lepiej. 
|a to dzieki dostarczeniu na czas 
| poważnych ilości nowych bod- 
|ręczników, oraz dzięki rezulta- 
tom jakie przyniosła akcja wy- 
| korzystania w szkołach podre- 
'czników używanych. W efekcie 
| uzyskano w tym roku niespoty- 
| kany dotąd procent nasycenia 
| książkami szkolnymi, szczegól- 
ini. w klasach podstawowych, w 
których procent ten waha się od 
88 do 97. 


| Stwierdzając ogrom dokona- | 


nej pracy, nie należy przemil- 
'czać niedociągnięć. 


Jeszcze wadliwa 
dystrybucja 

| Stan zaopatrzenia w podręcz- 
jniki nie wszędzie jest jeszcze 
zadowalający, a w niektórych 
(szkołach, zwłaszcza w klasach 
i licealnych, nadal istnieją po- 
| ważne lukj nieuzasadnione w 
żadnym wypadku zbyt małym 
nakładem. 

Złożyło się na to kilka przy- 
|czyn. Przede wszystkim wadli- 
| wa dystrybucja. „Dom Książki” 
| przerzucił ponad 50 procent o- 
|gólnej liczby podręczników do 
| gminnych spółdzielni, tymcza- 
sem zapotrzebowanie w mia- 
stach było znacznie większe. Po_ 
iza, tym GS-y często źle wywią- 
zywały się ze swoich zadań, nie 
zawsze wiedząc, jakie i ile po- 
'dręczników posiadają na skła- 
, dzie. 

W niedostatecznej ilości do- 
tarły w ciągu roku do młodzie- 
ży te tytuły, które ukazały się 
iwe wrześniu į nieco później. 
| Chodzi tu o literature polską na 
‘klasy IX į XI, gramatykę na 
| klasę VIII, historię Polski na 
klase IV. Wprawdzie pozycje te 
były w ksiegarniach, ale w zbyt 
małej ilości. Na 1 stycznia 1952 
roku w magazynach ekspozytur 
znajdowało sie ponad 69 tysięcy 
jegzemblarzy gramatvki į ponad 
|171 tysięcy egzemplarzy historii 
Polski. 

Niewystarczająca również by- 
ła kontrola przebiegu akcji zao- 
patrywania w podręczniki ze 
strony administracji szkolnej, 
zbyt mała jeszcze troska na- 
uczycielstwa o pełne wykorzy- 
stanie znajdujacych się w szko- 
łach zasobów podręczników uży- 
wanych. Pewna część nauczycieł- 
stwa nie zastosowała się do za- 
rządzeń władz. dopuszczających 


do użytku w roku 1951-52 wszy. | 


stkie podręczniki z roku poprze- 


dniego na równi z nowowyvdany. | 


mi i polecała uczniom nabywa- 
nie podręczników wyłącznie wy- 
danvch w roku 1951. 

Wynik popełnionych błędów: 
braki w zaopatrzeniu j 7 milio- 
nów 680 tysięcv podreczników. 
leżących bezużytecznie w ma- 
gazynach „Domu Książki“. 


Plan wydawniczy 


Na ogólną liczbę książek 
szkolnych na rox 1952-53 złożą 
się: nowa produkcja podręczni- 
'ków, remanenty ..Domu Książ- 
(ki, oraz podręczniki używane. 


Plan Państwowych Zakładów | 
| Wydawnictw Szkolnych zamy- | 


|ka się cyfrą 17 milionów 339 
tysięcy egzemplarzy, z czego 13 


milionów już wydano, a przeszło | 


|3 miliony ukażą się w połowie 


lipca. Reszta nakładu, obejmu- | 


jąca 8 nowych tytułów wydru- 
kowana zostanie z opóźnieniem. 
Są to: historia powszechna na 
klase VII. geografia gospodar- 
cza na klasę X, literatura pol- 
ska na klasę X, obejmująca 
okres romantyzmu i pozytywiz- 


„MŁODOŚĆ CHOPINA” 


W Prawdzie“ z dnia 9 czer- 
wca ukozał się artyku! o no- 
twym po'skim f lmie „Młodość 
Chopina“, wyświetlanum w 
ramach Festiwalu filmów 
polskich w ZSRR. Autorem 
artykułu jest wybitny kompo- 
zytor radziecki Anatol Nowi- 
kow, któru bawił niedawno 
wraz z grupa artystów ra- 
dzieckich w Polsce. 


Słoneczny poranek majowv 
1952 roku My, grupa radziec- 
kich artystów. jedziemy wraz z 
naszymi nowymi  przylaciołmi. 
polskimi kornpozytorami, ma- 
lowniczą drogą do 
miejscowości Chopina. do Żela- 
zowej Woli. Oto domek, w któ- 


rym urodził się genialny polski | 


kompozytor Wszystko tu bar- 
dzo proste i skromne. Stare me- 
ble. fortepian portrety Chopina 
i jego przyjaciół wszystko 
mówi o pietyzmie dla wielkiego 
człowieka W dworku mu- 
zeum panuje pełna szacunku ci- 
sza. Grupa młodzieży wiejskiej 
słucha z uwaga słów przewod- 
nika o życiu i twórgaości uko- 
chanego kompozytora. 
ukryty jest w pięknym parku 
- Wokół bujna roślinność. rzeczka 


z przerzuconymi przez nią most- : 


kami. potężne kwitnące kaszta- 
ny. Wszystko tu poetyczne. 


W pół do drugiej. Rozpoczy- 
na się tradycfiny koncert cho- 
pinowski, poświęcony twórczo- 
ści wielkiego kompozytora Pia- 
nista gra w dworku. w pokoju 
koncertowym. Lecz wewnątrz 


rodzinnej | 


Dworek ; 


mało jest słuchaczy. Większość 
wycieczkowiczów  rozsiadła się 
wśród kwiatów, pod oknami 
dworku. w parku. dokąd przez 
otwarte okna dochodzą na- 
tchnione dźwięki fortepianiu... 
Coraz żywiej i głębiej wcho- 
dzi Chopin w świadomość naro- 
|du polskiego, jako artysta, któ- 
ry wyraził w swych „utworach 
wielkie myśli narodu polskiego, 
iego wielką duszę. Dziesiątki 
tysiecy prostych ludzi nowej, 
i demokratycznej Polski wykonu- 
ją dziś i słuchają natchnionej 
muzyki Chopina, przenikniętej 
jszlachetną miłością ojczyzny, 
wzniosłym humanizmem, umiło- 
waniem człowieka, światłą liry- 
ką i poetyczną żarliwością. 
| Chopin jest jednak bliski nie 
tylko narodowi polskiemu. Na- 
(leży on i do nas, ludzi radziec- 


ludzkości. 

Liczni nasi wybitni kompozy- 
'lorzy byli gorącymi propagato- 
rami Chopina w Rosji. 
twórczość była droga Bałakire- 
wowi f Rimskiemu-Korsakowo- 
wi, Rubinsteinowi i Taniejewo- 
wi, Głazunowowi i Liadowowi, 
Skriabinowi i Rachmaninowowi, 
którzy z entuzjazmem grali i 


szeroko popularyzowali u nas 
jego muzykę. 
Dla nas ludzi radzieckich 


Chopin — to nie tylko muzyk. 
Wraz ze swym narodem był on 
bojownikiem o polityczne i na- 
rodowe wyzwolenie Polski. Ta- 
kiego prawdziwego patriotę wi- 
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i kich.“ jak i do całej postępowej | 


Jego | 


dzimy w nim dziś patrząc na 
jego życie i twórczość. I nie 
możemy w żaden sposób zgo- 
dzić się z tymi, którzy starają 
sie zrobić z niego piewcę ary- 
stokratycznych salonów, lub 
oderwanego od życia marzycie- 
la. Chopin wniósł do muzyki 
nowa, współczesną treść: boha- 
| terska walkę, gniewne oskarże- 
nie, patriotyczny ból, tematykę 
' bohaterskich, triumfalnych, uro- 
czystych pochodów i radosnych 
| zwycięskich fanfar. Chopin — 
to genialny syn Polski, która 
śmiało wzniosła sztandar wal- 
ki narodowo-wyzwoleńczej. Los 
Polski — oto temat jego utwo- 
rów. Chopin był głęboko, or- 
ganicznie związany z polską 
„muzyką ludową i jest prawdzi- 
wym uosobieniem ludowości. 
Obecnie pojawił się na ekra- 
|nach Moskwy i innych miast 
Związku Radzieckiego nowy 
polski film pt. „Młodość Chopi- 
ina“, który poświęcony jest ży- 
„ciu i twórczości kompozytora. 
Film opowiada o nauce Cho- 
pina w konserwatorium, o pro- 
fesorach. kolegach, o formowa- 
niu się jego talentu kompozy- 
torskiego, o źródłach, z których 
rodziła się jego twórczość, o 
'rozrywkach, o jego działalno- 
„ści koncertowej. Opowiada on 
jo wielkiej i złożonej drodze te- 
: go kochającego życie, wrażliwe- 
"go twórcy, który zdobył sobie 
i uznanie współczesnych, stał się 
i dumą narodową Polski, rozniósł 
chwałę sztuki polskiej po całej 
Europie. Film mówi jednocze- 


wyników. Czyni to jedynie tow Bute SCT Poj 


W porównaniu z latami po-| 


| Janina Borowska 


mu, oraz podręczniki do nauki 
języków obcych. 

Podkreślić tu należy, iż zna- 
|cznie sprawniej, aniżeli w roku 
(ubiegłym, wykomują zamówie- 
nia PZWS-u drukarnie. Wpraw- 
dzie było jedno poważniejsze 
| opóźnienie w pracach introliga- 
torskich w drukarni poznań- 
skiej, ale trudność tę udało się 
| przezwyciężyć. 

Ciągłość produkcji podręczni- 
|ków jest zasadniczym warun- 
i kiem terminowego jej zakończe- 
nia. I dlatego kierownictwo, ra- 
,dy zakładowe, organizacje par- 
ityjne w drukarniach winny czu- 


ków. Dotyczy to między innymi 


| Warszawy, w której na jesieni 
j1951 roku przystąpiono do bu- 
dowy magazynu. Prace nie są 
tu jeszcze zakończone. Trzeba 
ltego dopilnować, tym bardziej, 
iż pozostało już bardzo niewiele 
|do zrobienia. 


również skontrolować dokładnie 
ijakość i ilość ich remanentów, 
[uzupełnić je nowym rozdzielni- 
kiem, przypilnować, aby praco- 
wnicy magazynu w każdej chwi- 
ilı wiedzieli, jakimi tytułami po- 


,dręczników dysponują, gdzie te | 


| podręczniki leżą. 


|wać nad tym. aby w tych o- | 


jst. tnich już niemal tygodniach 
'żadne przeszkody nie hamowa- 
iły biegu produkcji podręczni- 
ków, abv do magazynów dotar- 
ły na czas miliony egzempla- 
rzy książek dla uczącej się mło- 
dzieży. 


| Decydują ludzie 


Wydrukowane podręczniki 
|wysyłane są według rozdzielni- 
|ka do magazynów  ekspozytur, 
| skąd 1 lipca przekazane zostaną 
jw iłości ok. 40 procent ogólnej 
liczby zmagazynowanego za- 
i sobu — do GS-ów. 

Ważnym momentem jest tu 
wczesne zaopatrzenie magazy- 
inów w odpowiednią ilość pod- 
ręczników dla wszystkich klas 
iz wszystkich przedmiotów na- 
|uczania. Z chwilą wysyłki ksią- 
|żek do GS-ów, a potem księgar- 
ni, należy natychmiast uzupeł- 
niać braki nowymi pozycjami. 

Niektóre ekspozytury nie ma- 
|ją odpowiednich pomieszczeń na 
| magazynowanie książek. Fakt 
iten w żadnym wypadku nie mo- 
|że decydować o przebiegu akcji 
|rozprowadzania podręczników. 
Trudności wynikające ze stanu 
|magazynów powinni przezwycie_ 
żać pracownicy aparatu dvstry- 
bucyjnego. Od nich — od na- 
czelnej dyrekcji „Domu Książ- 
|ki* aż po magazyniera i sprze- 
| dawcę — od ich troski o szybką. 
jpełną dostawę podręczników z 


zapobiegliwości o nieprzerwany 
| transport książek do magazy- 
nów ekspozytur, zależy pomyśl- 
ny przebieg tej wielkiej akcji. 
! I jeszcze jedno: „Dom Książ- 
ki“ Musi dołożyć wszelkich sta- 
rań, aby magazyny były na czas 
jgotowe na przyjęcie podręczni- 


| ekspozytur do księgarni, od ich | 


Używane książki 


Stan zaopatrzenia szkół w ro- 
(ku 1952-53 w dużej mierze zale- 
żeć będzie od właściwego wyko- 
rzystania przez szkoły podręcz- 
ników, będących w użyciu w ro- 
ku bieżącym. 


|szkoła w Będzinie. Podjęła ją 
młodzież innych miast. Wów- 
cząs Ministerstwo Oświaty po- 
stawiło przed szkołami zadanie: 
przekazać młodszym kolegom 40 
procent używanych  podręczni- 
ków. co stanowi 12 milionów 
książek, 

W skali ogólnokrajowej wy- 
korzystano w ten sposób ok. 50 
procent podręczników. 
szkoły, które wszystkie książki 


/ używane sprzedały młodszym u. | 


,czniom. Wymienić tu należy 
szkołę podstawową w Padnie- 
wie woj. bydgoskie, w Slona- 
|wach pow. Szubin, w Kołaciu 
pow. poznański, w Nowej Wsi 
woj. koszalińskie, w Goli woj. 
zielonogórskie, w  Złotnikach 
woj. opolskie. 


Świadczy to o dobrych wyni- 
kach pracy wychowawczej w 
tych szkołach i o zrozumieniu 
przez uczniów zagadnienia 0- 
szczędności w gospodarce naro- 
|dowej. Wyróżniające się w tej 
akcji szkoły otrzymały cenne 
nagrody, jak mikroskopy. szafy 
biblioteczne, patefony, akorde- 
ony itp. 
|, Słabo przebiegała akcja ta w 
|klasach licealnych, co w pew- 
.nej mierze odbiło się na zaopa- 
| trzeniu młodzieży w podręczniki 
na rok 1951-52, Akcji tej nie 
| kontrolowała administracja 
szkolna i nie wszyscy nauczy- 
|ciele. Ok, 60 powiatowych Wy- 
działów Oświaty w ogóle nie 


Przeciw amerykańsko-hitlerowskim planom 


| 
| 


| 


Świadomość naszej międzynarodowej siły, toruje nam dro- 
kę do dalszych osiągnięćt (z prasy). 


śnie wyraziście o burzliwym ży- 
ciu społecznym, którym żyła 


| chu wyzwoleńczego. 


| Ożywiona działalność kółek 
| rewolucyjnych, więź z rosyj- 
skim ruchem wyzwoleńczym, z 
| dekabrystami, rewolucja we 
(Francji — takie były warunki, 
|w których formował się talent 
Chopina, wraz ze swymi przy- 
jaciółmi, wciągniętego w orbitę 
| działania szerokiego ruchu pa- 
| triotycznego. Autorzy filmu słu- 
|sznie uczynili, ukazując młode- 
| go Chopina w powiązaniu z ru- 
|chem społecznym, który od- 
|działywał na jego psychikę, 
światopogląd, twórczość, poma- 
jgał w formowaniu się oblicza 


kompozytora - obywatela, pa- 
trioty. 
Dobrze ukazano w filmie 


„bunt studentów“, scenę w ko- 
ściele, kiedy Chopin słyszy po 
|raz pierwszy znakomity śpiew 
,Gładkowskiej i z pasją akom- 
paniuje jej na organach. Inte- 
jresujące są epizody, które za- 
|rysowują postać Chopina wśród 
jludu, w chacie chłopskiej, kie- 
|dy słucha on smętnej kołysan- 
|ki, czy też staje w obronie sta- 
|ruszka, nad którym znęca się 
|ekonom, jak również następują- 
lce później epizody zabawy we- 
i selnej z muzyką i dziarskimi, 
hucznymi tańcami. Widzimy 
Chopina zadowolonego, uśmie- 
chającego się, szczęśliwego i 
wierzymy, że zapadły mu głę- 
boko w duszę bliskie mu, te 
proste obyczaje ludowe i ob- 
rzędy, którym towarzyszy ta- 


Polska w okresie wzrostu ru- | 


RYS. JAN SOCHACKI 


ruszków skrzypków. Wspomina- 
my Puszkina, Giinkę, Musorg- 
skiego. którzy tak samo zbliżali 
lsię z otwartym sercem do 
| twórczości ludowej, a później 
| nieśli narodowi w swych wiel- 
kich utworach przepiękną sztu- 
| kę, szczodrze nasyconą drogo- 
cennymi sokami ziemi, geniu- 
szem artysty-ludu. 

Znakomicie ukazano koncert 
wielkiego skrzypka Paganinie- 
|go. Chopin jest oszołomiony grą 
|niezrównanego wirtuoza, który 
udowodnił, że wszystko — smu- 
| tek i szczęście, całą duszę wy- 
|razić można za pomocą skrzy- 
| piec. x 

Znakomicie Žrobiona jest sce- 
na, w której Chopinowi, znaj- 
dującemu się daleko od ojczy- 
zny, zarysowują się wyraźnie 
obrazy rewolucyjnego powsta- 
nia. I jakby natchniony tymi 
obrazami, tworzy kompozytor 
genialną etiudę rewolucyjną, ro- 
|dzącą się naprzód w postaci 
oderwanych wybuchów muzycz- 
|nych i przekształcającą sie póź- 
| niej w burzliwą, gwałtowną. 
wartką kaskadę muzyczną o 
niezwykłej sile wyrazu. 

Koniec filmu ukazuje Chopi- 
„na i jego przyjaciół w Paryżu, na 
emigracji. Uchodźcy są nastro- 
jeni patriotycznie, śpiewają pol- 
ski hymn narodowy. Walka nie 
skończyła się. „Skończyła się 
tylko nasza młodość* — mówi 
Chopin. 

Reżyserowi 1  scenarzyście 
Aleksandrowi Fordowi udało 
się stworzyć w całości głęboko 
wzruszającą przejmującą opo- 


Przygotować magazyny — toj 


Inicjatywę rzuciła rok temu | 


Były | 


|podsumowało jej wyników na 
,swoim terenie. 

W tym roku Ministerstwo O- 
światy wydało również instruk- 
cję, omawiającą ogólne zasa- 
dy akcji odprzedaży używanych 
książek. Instrukcja ta stawia 
pewne rzeczy inaczej, aniżeli w 
roku ubiegłym. Przede wszyst- 
|kim ujmuje akcję w ścisłe ra- 
'my organizacyjne, obarczając 
odpowiedzialnością za jej wyni- 
ki kierownictwo szkoły. Całoś- 
|cią zajmie się samorząd szkol- 
ny i organizacja szkolna 
ZMP, lub organizacja harcerska 
współpracując przy tym z ko- 
mitetami rodzicielskimi. 
| W wyniku tej akcji szkoła 
|uzyska dla swych uczniów 50 
|procent podręczników każdego 
tytułu, znajdujących się w rę- 
kach młodzieży w dniu 1 ma- 
|ja 1952 roku. W czerwcu, wszy- 
|scy uczniowie, którzy otrzymali 
|promocję, winni odprzedać swe 
|podręczniki młodszym kolegom, 
pobierając za nie połowę cen ka. 
 talogowych. 

Dopiero po zakończeniu obro- 
|tu podręcznikami używanymi 
szkoły ustalą ewentualne braki, 
jiakie istnieć będą do pełnego 
zaopatrzenia wszystkich ucz- 
iniów w książki na rok 1952-58. 
Braki te uzupełnią uczniowie w 
|drodze zakupów  indywidual- 
nych lub szkoły poprzez zakup 
zbiorowy w księgarniach „Domu 
| Książki“, lub GS-ach. 

Sprzedaż w księgarniach i GS_ 
lach będzie wolna Ale w inte- 
resie szkoły į samej młodzieży 
zwłaszcza na wsi leży zbiorowe 
zamawianie, 


* 

Za niespełna trzy miesiące 
rozpocznie się masowa sprzedaż 
podręczników, która po do- 
świadczeniach roku ubiegłego, 
i bieżącego, musi być lepiej zor- 
ganizowana i sprawniej prze- 
prowadzona. 

Trzeba doprowadzić do jesz- 
cze większego, niż w tym roku 
nasycenia szkół książkami, do- 
pilnować, aby każdy uczeń z 
nowym rokiem posiadał potrzeb_ 
ny komplet podręczników szkol. 
nych, 

Zależeć to będzie przede wszy- | 
|stkim od „Domu Książki“ — od | 
|mobilizującej postawy i skoor- 
dynowanej działalności jego pla- 
cówek. Zależeć to również bę- 
dzie od troski szkoły o wykorzy_ 
stanie jak największej ilości 
podręczników używanych a tak. 
że od właściwego kierowania 
akcją ze strony aparatu oświa- 
towego i systematycznej, czuj- 
nej kontroli ze strony instancji 
naszej partii. 


Kropki nad ʻi“ 


W AMERYKAŃSKIEJ SZKOLE 


W Bierden młodzi chłopcy 
storturowali i śmiertelnie popa- 
rzyli swego towarzysza zabaw. 
W Hanowerze ucznia gimna- 
zjum powiesili jego koledzy. We 
Frankfurcie nad Menem 11-let- 
ni chłopiec, bawiąc się w po- 
licję, wybił bratu oko. Wszyst- 
kie te wypadki miały miejsce w 
Niemczech zachodnich. 

„Amerykańskie gazety, 
micsy i gangsterskie filmy 
to codzienna strawa naszych 
dzieci“ — oświadczyli rodzice 
obiecujących chłopców. 

Co całkowicie tłumaczy zdzi- 
czenie. (a) 


co- 


SPOSÓR... 
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gadach produkcyjnych z zakła- 
du im. „Róży Luksemburg“ wal- 
czy o prawo uczestniczenia w 
Zlocie przez realizację podjętych 
zobowiązań. 


Młodzieżowcy ci podjęli zobo- 
wiązania oszczędnościowe na 
sumę 54.009 złotych i produk- 
cyjne wartości 996.632 złote, 


Do 20 czerwca trwać będą wy- 
bory delegatów ze szkół na Zlot 
Młodych Przodowników — bu- 
downiczych Polski Ludowej. 10 
bm. odbyły się wybory w 10 
szkołach warszawskich, wczoraj 
11 czerwca młodzież wybrała 
delegatów w 18 szkołach. 

Na zebraniach młodzież oma- 
wią wyniki pracy przedziotowej 
i podejmuje dalsze zobowiąza- 
nia. Np. w szkole TPD nr 2 
dzięki zobowiązaniom przedzlo- 
towym wzrosły znacznie wyniki 
nauczania. Młodzież korzystała 


Do grupy budowlanych war- 
szawskiego zagłębia, którzy wy- 
konali już swoje zadania w pla- 
nie 6-letnim doszło w ostatnich 
dniach 15 dalszych przodujących 
robotników z budów na Gro- 
chowie II i III. Są to murarze: 
Zygmunt Rutkowski, Tomasz 
Charlak, Wacław Kakiet i Piotr 
Ligocki; tynkarze — Józef Da- 
maziak i Marcin Janik; cieśle — 


Jeden okólników Departa- 

mentu Stanu USA — przeznu- 
czony dla działu „informacji t 
badań“ — zabrania urzędnikom 
wszelkich kontaktów z dzienni- 
karzami, W instrukcji jest takie 
zdanie: „Zatrudnieni nie powin- 
ni odpowiadać na żadne pyta- 
nia, nawet wtedy, jeśli ich za- 
pytają, jak nazywa się stolica 
| Albanii", 
' Sądząc z wyników przepro- 
t wadzonych ostatnio w USA an- 
i kiet, dotyczących znajomości 
geografii — jest to niezawodny 
sposób na ukrycie nieuctwa i 
ignorancji urzędników Depar- 
tamentu Stanu. (e) 


> 


pina Czesław Wołłejko zaryso- 
wuje prawdziwy, przekonujący, 
żywy obraz młodego Chopina, 
płomiennego, porywającego, peł- 
nego zapału i opanowanego czło- 
wieka o szerokiej naturze, na- 
tchnionego muzyką. Ujmującą 
i pełną wdzięku jest w roli 
Konstancji  Gładkowskiej — 
Aleksandra Śląska. W filmie 
jest wiele ról epizodycznych — 
profesora Elsnera (J. Kurnako- 
wicz), przyjaciela Chopina 
Wojciechowskiego (I. Śmiałow= 
ski) i wielu innych. Wszystkie 
te role zagrane są przez arty- 
stów wyraziście, gorąco, z do- 
brym wyczuciem stylu epoki. 

Twórcy filmu słusznie uczy- 
nili poruczając wykonanie utwo- 
rów muzycznych, rozbrzmiewa- 
jących w czasie przebiegu akcji, 
| wybitnym artystom polskim — 
pianistce Halinie Czerny-Stefań- 
skiej, skrzypaczce Wandzie Wił- 
komirskiej i $piewaczce Stefa- 
nii Wojtowicz, które swym mi- 
strzowskim wykonaniem utwo- 
rów Chopina, Bacha, Mozarta, 
Paganiniego znacznie wzbo- 
gaciły i upiększyły film. 

Do braków filmu zaliczyć na- 
leży zbyteczne dłużyzny nie- 
których scen, przeładowanie 
szczegółami, które niekiedy od- 
ciągają uwagę widza od głów- 
nej linii tematycznej. W całości 
film jest niewątpliwie wielkim 
osiągnięciem polskiej kinema- 
tografii, która stworzyła praw- 
dziwy obraz wielkiego kompo- 
zytora, pokazała narodową treść 
jego muzyki, pomogła obalić 
kłamstwa i fałsze burżuazyj- 


każ prosta, lecz głęboko wzru- | wieść o młodym Chopinie. Wy- | nych muzykologów. 


szająca, serdeczna muzyka sta- 


konawca roli Fryderyka Cho- 


ANATOL NOWIKOW 


Zygmunt Zaniuk i Stefan Paw- 
lak;  lastrikarze — Stanisław 
Wieteska, Alfred Rodacki i 


D SEWOFAL 


Młodzież zakładów 


im. R. Luksemburg realizuje 
zobowiązania przedzlotowe 


7669 młodzieżowców w 34bry-|z czego wykonali już około 30 


Kc: 


procent. 

Młodzieżowa brygada Trza- 
skowskiego i Nowotki urucho= 
miła jeden rząd zatapialni me- 
chanicznej lamp w miejsce do- 
tychczasowej zatapialni ręcznej. 

Zobowiązanie wykonała rów- 
nież brygada ZMP-owca Lupy: 
wyprodukowała dodatkowo 
10.000 lamp świetlówek, (w) 


Uczniowie szkół warszawskich wybierają 
delegatów na Zlot 


f z pomocy nauczycieli oraz uczy- 
ła się w zorganizowanych zee 
społach, co pozwoliło na likwi- 
dację wielu ocen niedostatecz- 
nych. 

Na delegatów młodzież szkoły 
TPD nr 2 wybrała Martę Wis- 
treich, Olgę Światowiak. Hali- 
nę Zwęglińską, Feliksa Przesu- 
skiego, Jerzego Kleinera, Janu- 
sza Kika i Stefana Zambrow= 
skiego. Ponadto sześciu uczniów 
przedstawiono do wyróżnienia 
za wzorową pracę w kampanii 
przedzlotowej. (kw) 


15 dalszych rokotników budowlanych 
wykonało zadania planu 6-letniego 


Czarnołęcki; blacharze — Czee 
sław Długosz i Ryszard Długo- 
łęcki; malarz — Hubert Klotz 
i cykliniarz Stanisław No- 
wak. 

Biorąc udział we współzawod- 
nictwie pracy. robotnicy ci uzy- 
skiwali zawsze wysokie normy. 
Przyczyniło się to do wykonania 
zadań planu 6-letniego w nie- 


spełna 2 i pół roku, Obecnie 

wszyscy wymienieni robotnicy 

realizują już zadania roku 1956, 
(2) 


Na Miynowie rozpoczęto budowę 
trzeciej serii bloków 


Na Młynowie, w granicach u- 
lic Okopowa—Gibalskiego przy- 
stąpiono do budowy nowej se- 
rii bloków mieszkalnych o ku- 
baturze ponad 80 tysięcy met- 
rów sześciennych. Jeden z po- 
śród 6 dużych bloków jakie tu 


staną będzie jeszcze w tym ro» 
ku oddany do użytku. Pozostałe 
5 ukończone będą w drugiej po- 
łowie roku 1953. 
Wszystkie obiekty razem po- 
mieszczą 233 lokale mieszkalną 
(2) 


Nowe urządzenia dia ośrodka 
sportów letnich 


Ośrodek sportów letnich przy | terenie Ośrodka wykańczane sę 
Wale Miedzeszyńskim otrzymał | dwie bieżnie. 


w bieżącym sezonie 2 nowe boi- 


ska do siatkówki, 100 leżaków | 
i sprzęt sportowy. Poza tym na: 


PPK „Ruch“ ustawił na plaży 
kiosk z czasopismami. Na pla- 
ży został także założony radio= 
węzeł. (kw) 


Bom Dziecka przy ul. Rakowieckiej 
otrzymał noworzesie «wyposażenie 


W Państwowym Domu Dziec- 
ka trwają intensywne prace 
remontowe. Stary budynek jest 
unowocześniany i odpowiednio 
dostosowywany do potrzeb użyt- 
kowników — 150 dziewcząt. 

Do poważniejszych prac wy- 
konanych dotychczas należy za- 
liczyć doprowadzenie centralne- 
go ogrzewania, urządzenie no- 
wocześnie zaprojektowanych 
umywalni, łazienek i natrysków. 
Poza tym poprawiono i unowo- 
cześniono instalacje elektrycz- 


ne, postawiono ściany działowe 


|w wieloosobowych sypialniach. 


Obecnie wykańczane sa robo- 
ity związane z  radiofonizacją 
| budynku. prace hydrauliczne 
oraz malarskie. 

| W Domu Dziecka poza wy- 
godnie urządzonymi pokojami 
sypialnymi znajdują się gabine- 
ty: dentystyczny i lekarski, po- 
koje do nauki, biblioteka, do- 
prze urządzona obszerna świe- 
tlica, stołówka, pracownia kra- 
wiecka, pralnia j kuchnia (kw) 


KOMUNIKAT CENTRALNEGO 
OŚRODKA SZKOLENIA 
PARTYJNEGO PZPR 


Centrainy Ośrodek  Szkołenis 
Partyjnego PZPR zawiadamia, że w 
dniu 15.652 o godz. 10 odbędzie się 
XI (ostatni) wykład z cyklu wykła- 
dów historii WKP(b) na temat: 
„Walka WKP(b) o budowę społe- 
czeństwa komunistycznego w 
ZSRR“, który wygłosi tow. Józef 
Zawadzki. 


TEATRY 
Polski — „Ożenek — e. 19. 
meralny — „Krol i aktor“ — g. 
Narodowy — „Las“ 
„Sen nocy letniej“ — zg. 
wszechny — nieczynny. 
„To się pokaże...“ g 
Współczesny — „Ich czworo* — g. 
19. Nowej Warszawy — ,„Mindowe* 
— g. 19. Domu Wojska Polskiego — 
„4:0 dla ATK' — g. 19. Satyryków 
— nieczynny. Muzyczny — ..Ożenić 
się nie moge“ g. 19.30. 
neum „Zwycięstwo“ — g. 19. 
Opera — nieczynna, Teatr Żydow- 
ski — „Wzajenna miłość“ 
19.15. Cyrk nr. 4 (Marszałkowska ró 

Rutkowskiego) — g. 19.30. 


KINA 


Moskwa — „Mały partyzant" — g, 
15, 17, 19, 21. Palladium — „Nędz- 
nicy“ — seria II — g. 14.45, 17, 19.15, 
21.30. Atlantic — „Cygański tabor" 
— g. 14, 16, 18, 20. Praha — „Mury 
Malapagi“ — g. 15, 17, 19, 21. Polo- 


nia — „Na granicy“ — g. 14, 16, 
18, 20. Stolica — „Dziewczyna o bia- 
łych włosach“ — g. 15. 17.30, 20. 
WZ — „Pani Dery“ — g. 15.30, 
17.45, 20. 1 Maj — „Wielki koncert“ 


nicy“ — seria I — g. 14, 16, 18, 20. 
Syrena — „Skrzydlaty dorożkarz* 
— E. 14, 16, 18, 20. Tecza — ,Gro- 
mada“ — g. 15.30, 17.45, 20. Lotnik— 
„Córka marynarza“ — g. 15, 17, 
Sląsk — „Nędznicy'* — seria II — 
g: 13.45, 16, 18.15, 20.30. 


PORANKI 


Moskwa — „Scott na Antarkty- 
dzie“. Praha — „Bajka o rybaku i 
rybce*. Atlantic — „Timur i jego 
drużyna“. Polonia — ‚Miasto nie- 
ujarzmione“. Stolica — .Brunatna 
pajęczyna, W—7 „Krakatit“. 
1 Maj — „Dżulbars“, Syrena — 
„Urwis Gawrocfie". Tęcza — „Przy- 
gody Nesredina'* — g. 12. Lotnik — 
(„Dni zdrady” — g. 11 i 13. (W po- 
zostałych kinach godz. 10 i 12). 

Cena biletów na poranki wynosi 
1.35 zł. 


RADIO 
PIĄTEK 13 CZERWCA 
I — na fali 1322 m. 
dnia 6.06, 15.25, Wiado- 
6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00. 


Program 
Program 
mości 5.05, 
20.00, 23.00. 
510 Aud. dla wsi, 5.20 Koncert 
poranny, 6.10 Wszechnica Radicwa. 
6.30 Muzyka, 7.20 Pieśni różnych 
narodów, 7.35 Tańce i pieśni ludo- 
we, 7.50 Kalendarz Radiowy, 8.00 


19:1 


g. 19. Nowy i 


— g. 14, 16, 18, 20. Ochota — „„Nędz- | 


| p-d. Melik-Paszajewa. 


— -e 


. Wyklad odbedzie 
PKPG (Plac Trzech 
„czasie wykładu 


się w salt 
Krzyży) W 
zostaną omówione 
zagadnienia dotyczące organizowa- 
nia przez Centralnv Ofrodek w 
(przyszlym roku szkoleniowym na- 
stępnych cykl wykładów. Wobec 
powyzszego Centralny Ośrodek pro- 
[sio jak najliczniejsze przybycie na 
wyklad towarzyszy posiadających 
| abonamenty, 


Ją: dla klas starszych szkół pod- 
|stawowych, 8.20 Muzyka rozrywko- 
wa, 8.55 Aud. dla kl. I I m, 95.20 
Aud. dla kl. III i IV, 9.40 Muzyka 
symfoniczna, 10.10 Aud. dla przed- 
szkoli, 10.30 Pieśni polskie. 10.55 
„Proporzec'* odc. opow. Robotni- 
| czego Zesp. Literackiego „Buduje- 
my“, 11.15 Muzyka. 11.45 Głos mają 
kobiety, 12.15 Kwadrans walców, 
12.80 Aud. dla wsi, 12.45 „Na swoj- 
ską nutę”, 13.15 Informacje, 13.20 
Przerwa, 15,30 Aud. dla dzieci, 16.20 
Muzyka radziecka — aud. sł.-muz. 
w oprac. dr. Z. Lissa, 17.15 Z cy- 
kitu: „Ewolucja wczoraj i dziś* — 
pog. dr. J. Żabińskiego, 17.30 Styli- 
zowana polska muzyka ludowa. 18.00 
„Na szerokim świecie”, 18,20 Pieśni 


w wyk. I, Godlewskiej — mezzoso- 
| piant 18.50 „O tym i owym — aud. 
J. Wołowskiego, 19.05 Aud., dla 


młodzieży, 19,45 Aud, dla wsi, 20.30 
Kwadrans piosenek radzieckich, 
20.45 Koncert symf. Ork. Państw, 
Filharmonii Krakowskiej p.d, Zdz. 
Górzyńskiego z udziaiem H. Czer- 
ny-Stefańskiej, 22.15 „Nowy Ber- 
lin" — felieton R. Karsta z cyklu: 
„Szkice niemieckie“, 22.25 „Na do- 
| branoc', 


Program II — na fali 367 m. 


Program dnia 6.00, 13.25, Wiado- 
mości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21,00, 23.50. 
5.10 Aud. dla wsi, 5.20 Koncert po- 
ranny, 6.15 Muzvka, 6.50 Muzyka 
ludowa, 7.20 Pieśni różnych naro- 
dów, 7.35 Tańce i pieśni ludowe, 
1.50 Kalendarz Radiowy, 8.00 Przet- 
wa, 18.30 P. Czajkowski: „Burza“— 
fantazja w wyk. Ork. Symf. WRK 
13.55 Kon- 
cert solistów, 14.30 Koncert Ork. 
Rozgł. Wrocławskiej P. R. pd. T. 
Seredyńskiero, 15.10 „Sztandar 
przez kraiy' — fragm. pow. Leona 
Pasternaka p.t. „Komuna miasta 
Łomży”. 15.30 Aud. dla dzieci, 16.00 
Wszechnica Radiowa, 16.20 Dziennik 
warszawski, 16.35 Piosenki. 16.45 
Pog. sportowa. 17.15 Koncert soli- 
stów, 17.45 ,„„Podsłuchana rozmowa“ 
— reportaż K. Błahija. 18.00 M. Mo- 
szkowski: ..Hiszpańskie tańce“ 
w wyk. Ork. Symf. p.d. H. Verdon, 
18.15 Muzyka, 18.30 Radiowy klub 
racjonalizatorów, 18.50 Koncert roz- 
rywkowy w wyk. Ork. Rozgł. Lódz- 
kiej P. R. p.d. H. Debicha, 19.30 Mu- 
zyka i aktualności. 20.00 „Ludziom 
planu b-letniego", 20.40 „Statex Nr. 
1092“ — ode. pow. W. Melcev, 91.20 
Muzyka popularna w wyk. duetów 
i tria. 21.50 Wszechnica radiowa, 
22.15 Reportaż z IV Miedzynaroco- 
wego Turnieju Szachowego w Mir- 
dzyzdrojach, 22.20 Kameralna muzy- 


ka polska, 23.00 Koncert Ork. i soli- 
stów. 


29. Dztał propagandy 8-04-84. 
62 Redaktor techniczny 7-01-21 


ntrala tel. 8-04-20, 22, 23, 30. Prenumerata miesięczna w kraju 4 zł 50 ST, 


3-B-172.3 


